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Jeśli w czasach obecnych wszyscy, 
bragnący odbudować powagę i moc 
Państwa, tak niezbędną w dzisiej- 
szych komplikacjach  międzynarodo- 
wych, odnoszą się co najmniej scep- 
tyczmie do t. zw. demokracii parlamen 
tarnej — to przyczyną tego zasadniczą 
iest, iż parlamentaryzm stanowi Wy- 
raz do obrzydzenia od lat wielu po- 
wtarzającej się formuły: obrona inte- 
resów. W myśl tego ujęcia głównej 
treści działania przedstawicielstw na- 
rodowych wszedzie tare, gdzie są One 
istoinem źródłem i faktycznym dyspo 
zytorem władzy — parlamenty istnie= 
ią w pierwszej linii w tym celu. by 
„stać na straży“ roszczeń i wszelkie- 
go rodzaju domagań się tych czy m- 
nych korzyści zgiaszanych przez po- 
szczególne gruby gospodarcze į Spo* 
łcczne, wysyłające do lzb prawodaw- 
czych swych wybrańców. Stąd wy- 
nika sam przez się ów charakter szcze 
zólny rządów „parlamentarnych, zinu 
czonych bezustanku liczyć sie z wa- 
runnami, Staw.anvini im przez jakąś, 
aaiczęściej przypadkową, „większość“, 
będącą niczem innem, jak  doraźną 
zimową pragnących wymusić coś 
dla siebie od państwowej całości, — 
uzależniając Ją w ten spusób od wła- 
snych, często z interesem powszech- 
uym niezgodnych. pożądań, 

Państwo w trudnych sytuacjach i 
konjunkturach powojennych nie może 
pogodzić się ani z podrzędną rolą, ja- 
ką narzucić by mu pragwął liberalizm 
kapitalistyczny, ani z rolą žandarma, 
snębiącezo wszystko, co reprezentuje 
iakikoiwiek stan posiadania — wyłą- 
cznie w interesie nieposiadaiących nic 
zgoia, Państwo nie może też poświę- 
cié całej swej energii ną ciągłe tylko 
„organizowanie kompromisu“ pomię- 
dzy poszczególnem; warstwamj społe- 
czeústwa, Ta ostatnią funkcja, aczkoł- 
wiek w zasadzie pożyteczna, musiała. 
by zająć chcące iei głównię oddać 
s.ę rządy tak zupeinie, iż ną obronę 
i reprezentowanie Spraw ogólnych © 
charakterze szczególniej nuędzynaro= 
dowym, nie miałyby już ani sił, ani 
czasu, ami możliwości, Zadanie godze- 
nia pokłócomych i 'arguiących S.e ze 
sobą w łonie jednego spoleczeństwa 
wyczerpywałoby całą ich energję, krę 
Dując je nota bene niezmierme w ka- 
żdem wystąpieniu nazewnątrz. Dlatc- 
go to, wyzwalając się co raz bardziej 
z urojeń demokracii równie jak z de- 
zoryanizujących myśl poli.yczną nod- 
szeptów marksizmu stajemy Się 
z dnia na dzień co raz bardziej zde= 
Cydowanymi wyznawcami suwe- 
renności Państwa i na ołtarzu 
iego wielkości i potegi gotowiśmy zło 
ŻYĆ nawet niemałe z naszej indywi- 
dnalnci pomyślności ofiary. 

O pourzebię ofiar takich = przekony- 
Wa nas cały bieg wypadków współ- 
tztsiych. + Wystarczy jasno patrzeć, 
iby wyciągnąć stąd naieżyte wmoski. 
Olu Stoją naprzeciw siebie wyraźnie 
zditysowane dwa obozy: państwa par 

imentarme į takies w których » do- 
szła już w ten czy w inny. spo- 
s6b do głosu jakaś wiadza nad- 
tzędna, nie zmuszona do Wysługi- 
Wania się nikomu. Francia i Angle 
lańczą wciąż vod kocia muzyką SWAch 


ntere 


różnobarwnych przedstaw icielstw „ine 
teresów“ społecznych. Włochy i Niem 
cy mają możność stać uż tylko na 
gruncie jednego interesu, |nteresu 
Państwa. Co do faszyzmu, a tem 
bardziej hitleryzmu. mamy poważne 
zastrzeżenia, mimo to musimy przy- 
znać, iż dają one rządom swoim da- 
leko większą łatwość formułowania 
ich kategorycznego wobec  nnych 
iudów stanowiska, niźli te skąpe upra- 
wnienia, z iakich korzystają, powie. 
dzmy, pp. Daladier. Paul Boncour, 
Mac Donald i Simon. 


Podczas kiedy rząd Mussoliniego ró 
wnie jak rząd Hitlera nie jest skrępo- 
wany przez nic i przez n kogo i repre 
zentować może zwarty plan politycz- 
ny, Ściśle związany z linią konieczno- 
ści państwowych, tam  Szczegóiniej, 
gdzie wchodzą one w konflikt z asp= 
tacjami innych mocarstw — szelowie 
gabinetów j ministrowie spraw zagrą- 
nicznych, mający w kraju wszechwia= 
dne de facto parlamenty > zmuszeni dy 
oglądania się wciąż na ich humory — 
Znajdują się w pożałowania godnej sy- 
tuacj, w której na słowo silne, nie- 
odwołalne i stanowcze ne może być 
wprost miejsca, Cała komedja rozbna- 
leniowa jest tego najlepszą jlustracią. 
Zarówno francuzi jak anglicy wią się 
w Genewie i nie w Genewie jak węże 


| 


ciągle zmuszeni do rachowania się 
z ewentualnością zdezawuowamią ich 
przez jakieś nowe, nagłe zaisinieć mo 
gące przegrupowanie w lzbach. 

Im giębiej ujmować są zmuszeni za- 
gadnienia wszechświatowe nieledwie. 
tem dalsi są od swoich parlamentar- 
nych mocodawców. Bo tu właśnie roz- 
wiera się pomiędzy nimi olbrzymi dy- 
stans polityczno - moralny, powstaje 
rozdźwięk zasadniczy, I nic dziwnego: 
w wielkiej batalii międzynarodowej, ia 
ką jest targ o rozbrojenie, każdy z rzą 
dów rzecznikiem winien by być inte- 
resu państwowego wyłącznie.. Cóż 
kiedy w odnośnych parlamentach nie 
zapomina Się ani na jedną chwilę o in- 
teresach partyjnych i kłasowych. P. 
Daladier a i p. Mac Donald nie mogą 
zapomnieć, iż są na łasce i niełasce 
tych, którzy oddal: na nich swoje gło- 
sy, i że ci zwolennicy ich poza wielko- 
ścią Francji czy Anglii i ich Śmiałym 
mocarstwowem gestem, mają swe ma- 
łe, ale zato tysiączne, wobec sier 
różnych zaciągnięte, zobowiązania, 
z silną linją w polityce zewnętrz- 
nej nie pokrywające się bynajmniej. 
P. Daladier i p. Boncour  stuknę:- 
by może czasem odważnie pięścią w 
stół i zajęli wyrażne wobec Włoch i 
Niemiec stanowisko, ale w pałacu Bur- 
bońskim i nawet śród „wielce szlache- 


i zerwały Koniereńcję rozbrojeniową. 
ROZPISANIE NOWYCH WYBORÓW DO REICHSTAGU 
(Telefonem od naszeęo korespondenta.) 


Warszawa, 14 października, (SZ). 
Dziś o godzinie 3 po połudnm nadeszła 
do Warszawy wiadomość z Berlina 0 
wystąpienia Niemiec z Ligi Narodów, 
opuszczeniu przez nich konferenci 
rozbrojeniowej i o rozwiazamu Reichs 
tagu. Depesza biura Wolffa, komuniku- 
jaca o tem, brzmi następująco: 

„Rząd Rzeszy zgłosił wystąpienie 
z Ligi Narodów z powodu poniżającej 
sytuacji na konferencji rozbrojeniowei. 
Jednocześnie delegacja niemiecka opu- 
Ściła konferencję rozbrojeniową, Aby 
dać narodowi sposobność zajęcia sta- 
rowiska wobec żywotnych spraw naro 
du niemieckiego, Prezydent RZESZY 
rozporządzeniem z 14 października 1933 
rozwiązał Reichstag i sejmy krajowe. 
Nowe wybory do Reichstagu rozpisane 
zostały na 12 listopada b. r. Równo- 
cześnie namiestnicy krajów otrzymali 
Polecenie niczarządzanya nowych WY” 
borów do parlamentów krajowych.“ 

Wiadomość ta wywołała duże wra- 
żenie, nie była jednak wielką niespo- 
dzianką dla kół politycznych, szczezó 
łowo śledzących przebieg rozmów na 
terenie konferencii rozbrojeniowej. ZWa 
Żywszy na zwarty front trzech mo- 
carstw zachodnich, Francji, Anglii i St. 
Zjednoczonych, przypuszczać należało. 
że wcześniej czy później do tego osta- 
tecznego kroku doiść musiało, jasnem 
bowiem hvtn dla wszystkich. 


którzi : 


trzeźwo patrzyli na obecną sytuac 
że Niemcy nie zgodzą się na kontrolę 
zbrojeń j na próbny okres czteroletni. 
l Część opinji polityczne; Warszawy 
st zdania, że zerwanie konferencji 
rozbrojeniowej przez Niemcy było u- 
kartowane z jedną ze stron czterech. 
mianowicie z Włochami, albowiem w 
ten sposób kwestia rozbrojenia, a wła- 
Ściwie oficjalnego pozwolenia Niem- 
com na dozbrojemie, zgodnie z literą 
paktu czterech, przejść obecnie musi 
ua teren czterech sygnatarjuszy owegu 
paktu, Jak wiadomo, Włosi od począ- 
tku prowadzonych obecnie rozmów, 
tak w Paryżu jak i potem w Genewie, 
skłaniali się ku przerzuceniu rokowań 
z płaszczyzny konferencii rozbrojenio- 
wej na płaszczyznę paktu czterech, 
Jeżeli chodzi o stanowisko kół pol- 
skich, to jest ono zupełnie jasne į spre 
cyzowane. Niemcy rż dawno złania- 
ły Traktat Wersalski w punkcie zaka- 
zującym im zbrojenia się. Zbroją się o. 
ne oddawna, czyniąc to potajemnie. 
Chodziło im tylko o to, aby w konwen 
cji rozbrojeniowej otrzymać oficialne 
uprawnienie do tego, CO czynią pota- 
lemnie. Obconie Niemcy zbroić się już 
będą jawnie, co dla Warszawy nie by. 
ło i nie jest niespodzianką. W ten spo. 
sób kończy się fikcja 


=== 


Państwo nie jako konstrukcja sana 


sów a interes Państwa. 


tnych* parów angielskich, tem bardzie: 
w lzbie gmin, niemało jest defetystów. 
boiących się jakiegokolwiek ryzyka... 
Dlaczego?.. Bowiem ryzyko wszelk.e 
znajduje się ich, głupiem zresztą, zda: 
nem w sprzeczności z ich najbliższe- 
mi interesy. To znaczy z tem, © 
chce mieć największy tyrani 
częstokroć wróg swej Oj 
czyzny — przeciętny zaśle- 
piony własnym „interesem“ 
wyborca. 

Jen ostatni naraża na szwank stano: 
wisko i przyszłość Państwa bardziej 
bezwzględnie nieraz, niźli by to uczy- 
nił jakikolwiek, złośliwy nawet, „ceza- 
ryzm* albo „dyktdrura”. Poczucie od- 
powiedzialności jest bowiem w ma- 
sach i ich reprezentantach minimalne, 
l masy te i wyłowieni z nich rzecznicy 
ich małych, cząstkowych „interesów“ 
odznaczają się niezwykłą krótkowzrocz 
nością. Byle nie płacić zbyt wielkici: 
wedle nich, poda.ków, byle pozostać 
w zgodzie z górnobrzmiącem, choć bez 
sensowniem hasłem, zastępująceni 
zdrową myśl! polityczną i cel jasno 
wytknięty. Byle uratować lub zyskać 
coś na dziś, tez względu na to, ia- 
kie to pociągnie konsekwencje. Oto są 
owe przeważające nastroje w parla- 
mentach, odbijaliących nastawienie tłu- 
mów. Na moment nastawienie to może 
ulec zmianie na lepsze... Ale jakiż te 
grunt niepewny i nietrwały dla iakich 


| kolwiek poważnych politycznych po- 


Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów 


czynań. Rządy, opierające się na tego 
rodzaju podstawie, muszą grzeszyć 
į chwiejnością i brakiem decyzji, Bo 
tam w  Clałach  przedstawicielskich 
przed któremi są wciąż odpowiedzia!- 
ne, stanowi o wszystkiem splot egoi- 
zmów wszelakich i ich parcialne upra- 
gnienia żądające dla siebie uwzględnia 
nia wówczas nawet, gdy najwyższy ia 
teres Państwa į Narodu może być lada 
momen! zagrożony. — Ne damy pienię 
dzy i chcemy żyć w spokoju — oto cc 
myśli większość przedstawicieli ró- 
żnych programów, nie sięgaijących da- 
lej końca nosa ich do gruntu materja- 
! listycznych i małodusznych po wię- 
kszej części wyznawców, I wobec tegc 
rodzaju „opni polityczneł* kraju naj- 
wybitniejsji nawet mężowie stanu są 
bezradn: Chyba że odważą Sie zerwać 
jawnie z doktryną, która od iai st" 
zgórą podkopuje się pod istoty Pañ- 
stwa, szerząc celowo wyobrażeniu 
o tem błędne į kłamiwe. 


przez Się, powołana do stawienia czola 

największym niebczpieczeństwom gri 
(Dalszy ciąg na stronie 2-ej.) 
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lx najtańszych najlepsze 


Nr, z dna 16 pazdziernika 195%. 


(Dalszy ciag ze stronv I-szei.) 


Żącym narodowi i mająca prawo i obo 
wiązek wymagać z tei racji ofiar i po- 
słuchu, ale Państwo jako wypadkowa 
sił sprzecznych i rozbieżnych dążeń i 
„interesów“ składowych cząstek społe 
czeństwa — oto co śni Się jeszcze cie- 
mnym masom a często niestety j wy- 
bitnym jednostkom, wychowanym w 
zaduchu omnipotencji doktryn albo 
wprost obywatelsko niesfornych. Te 
czynniki chciałyby zawsze w rządach 
mieć popychadła posłuszne swojego 
nierozumu. I ten stan rzeczy na Zacho 
dzie trwa jeszcze i trwać będzie zape- 
wne aż do jakiejść straszliwej lekcji, co 
kres położy siłą rzeczy obłędnym, ni- 
by to „postępuwym”*, przesądum. 


Na idyllę się nie zanosi, Świat cały 
zbliża się niewątpliwie do jakiejś wiel- 
kiej rozgrywki. Wyjdą Z niel zwycięz- 
cami tylko ci, co w porę potrafią je- 
szcze obalić bożka egoizmu, wcielonego 
zazwyczaj w przeróżne „seimowładz- 
twa", drwiące niezmiennie z piysnatu 
w życiu zbiorowen! narodów w y ra- 
źuej twórczej idei państwo- 
weji czyniące dziesięcioro przykazań 
politycznych z obrony t. zw. interesów 
-— parszywych interesów rozproszko= 
wanego i tumanaionego przez demagu- 
gów tlumu. 


Narody, najpiękniejsze nawet posia. 
(„dające tradycje, o ile nie potrafią tego, 
rozgromione zostaną przez gorsze mo- 
„Że, lichsze i brutalniejsze, ale zdolne do 
zbiorowej ofiary i posłuchu, umiejące 


Á O WZ, W RYZ Z ANĄ 


Najpiękniejsze fotografie! 


NAJTAŃSZYM KOSZTEM! 
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Odezwa Adolfa. Hitiera 
do narodu niemieckiego. 


Berlin, 14 paździerūika, (PAT) W 
imieniu rządu Rzeszy dr. Goebbels zło= 
żył dziś przedstawicielom prasy na- 
stępujące oświadczenie: 

Kanclerz Hitler wydał do narodu nie 
mieckiego odezwę tej treści: 


„Przepojony  szczerem życzeniem 
przeprowadzenia dzieła pokojowej od- 
budowy naszego Narodu, oraz jego ży- 
cia gospodarczego i politycznego, rząd 
Rzeszy, ufny w przyznanie godnego 
równouprawnienia, wyraził w swoimi 
czasie gotowość wstąpienia do Ligi 
Narodów i wzięcia udziału w konie- 
rencii rozbrojeniowej. Niemcy doznały 
iednak gorzkiego rozczarowania, Po- 
mimo całej gotowości Niemiec kaonty- 
nuowania dokonanego przez siebie 
rozbrojenia, inne narody nie mogły 
zdecydować się na wypełnienie za- 
pewnień, danych w podpisanym przez 
nie traktacie pokojowym. Przez świa- 
domą odinowę prawdziwego, moralne 
go i rzeczowego równouprawnienia 
Niemiec, naród niemiecki į jego rząd 


oenić siłę swych państw i poddać się | były ciągle naiciężej upokarzane. 


istotnej władzy. 


Ponieważ rząd Rzeszy widzi w tem 


postępowaniu niesprawiedliwa i poni- 
żająca dyskryminacie narodu niemiiec- 
kiego, nie może on wobec tych okoli- 
czności. jako pozbawiony praw naród 
2-giej klasy, dalej jeszcze brać udziału 
w rokowaniach. które mogiyby tem= 
samem doprowadzić tylko do nowych 
dyktatów. Rząd Rzeszy, manifestując 
więc ponownie swą niewzruszalną WO 
le pokoju, oświadcza wobec tych po- 
niżających i upokarzających  sugestyj 
najgłębsze ubolewanie, jż musi opuścić 
konferencje rozbrojeniową. 

Z tego też powodu rząd Rzeszy zgła 
sza wystąpienie z Ligi Narodów. 


Jako kanclerz Rzeszy niemieckiej 
zaproponowałem więc panu prezyden- 
towi Rzeszy, by dla dania wyrazu jed- 
moliiej woli rządu i narodu przedłożył 
tę politykę rzadu Rzeszy narodowi do 
oświadczenia sie w głosowaniu ludo- 
wem i aby rozwiązał Reichstag, dając 
tem samem narodowi niemieckiemu 
okazje do wybrania tych posłów, któ- 
rzy jako zaprzysiężeni reprezentanci 
tę politykę pokoju i honoru mogliby 
dać narodowi, 


Francusko - angie! 


sko -amerykański front 


przeciw zbrojeniowym roszczeniom Niemiec. 


Genewa, 14 października. (PAT) Pre 
zydium konferencji rozbrojeniowej ze» 
brało się dziś rano na poufne posiedze- 
nie, Min. Simon wygłosił dłuższę eks- 
pose. Minister na wstępie oświadczył, 
że będzie mówił jasno i szczerze, gdyż 
minął czas prześlizgiwania się przez 
trudności optymistycznych frazesów. 
Projekt Mac Donalda musi w różnych 
częściach ulec zmianom. Przedewszyst 
kiem zamiast przewidzianej  5-letniej 
konwencji należałoby przewidzieć koil 
wencję 8-letnią, Celem konwencji pozo 
stawałoby osiągnięcie wydatnej reduk 
cit zbrojeń i urzeczywistnienie zasady 
równouprawnienia. Wobec niespokojne 
go stanu Europy okres 8-letni musi być 
rozłożony na 2 etapy. Pierwszy po- 
święcony byłby przekształceniu armii 
kontynentalnych na armie, uparte na 
systemie krótkiej służby obowiązko- 
wej, oraz uruchomieniu obowiązkowej 
kontroli co do długości tego pierwsze» 
go etapu, (jak go nazywa Simon. uni- 
kając określenia „próbny”), mowca o- 
świadczył: Nie wiążąc się w sposób 
tefinitywny, stwierdzam, że Szereg rzą 
dów wymienia okres 4-letni, inni nato- 
miast sądzą, że mógłby on być krów 
tszy. Niezależnie od długości tego 
l-szego okresu, konwencja musi prze. 
widywać istotne redukcje, jakie będą 
mialy miejsce w drugim okresie. 

Min. Simon obiecuje Niemcom w dru 
wim okresie równouprawnienie jako- 
ciowe przez przyznanie im prawa po 
siadania broni tzw, defenzywnej. Wa- 
tunkiem tego wszystkiego — mówil 
dalej min. Simon — musi być jednak 
zgoda Niemiec na  niepowiększanie 
swych zbrojeń. Rząd brytyjski uważa, 
fże nie można osiągnąć porozumienia 
la podstawie konwencji, któraby dv- 
prowadziła do natychmiastowego do: 

projenia. 

YW zakończeniu min. Simon zwracając 
się bez ich wymienienia do Niemiec, 
bówiadczył: Dzięki ptzyjęciu zasady 
„-ulttego przymusowego dozbrojenia”, 
dzięki współpracy z resztą państw 
przy opracowywaniu komwemcji, która 
icst obliczona na przywrócenie poczu- 
ia zaufania, będzie można zapewnić 
eai naszych wxsiškėw, | 


W dyskusji, jaka się wywiązała po 
ckspose miń. Simona, zabrał! głos Nor- 
man Davis, który oświadczył, że cał- 
kowicie przyłącza się do wywodów 
delegata brytyjskiego. Delegat włoski 
Soragna złożył deklarację, z której wy 
nika chęć niewiązania się z tezą iran. 
cusko-angielsko- amerykańską. Min. 
Buncour oświadczył kategorycznie, Że 
Francja jest w dalszym ciągu przeko- 
naua, iż kwestja rozbrojenia nie może 
być rozstrzygnięta w rozmowach w, 
malen gronie państw. Boncour przy- 
łączył się do podstawowych zasad mi 
uistra Sianona. 

Delegat niemiecki v. Reinbaben o- 
świadczył, że w nieobecności amb. Na 
dolnego ogranicza się de brzypomnie- 
uia 2 zasadniczych roszczeń miemie- 
cksch: 1) istotna redukcja zbrojeń mo- 
carstw, 2) natychmiastowe zastosowa- 
nie zasady równouprawnienia, 

O decyzii Niemiec, wystąpiemia z Li 
gi Nar. dowiedziano się już po zam- 
knięciu posiedzenia, W świetle deklara 
cji miemieckiej rezultaty dzisiejszego 
posiedzenia, w którem zadokumento- 
wano wspólny front francusko-angiel 


sko-amerykański, nabierają 


znaczenia. 


Niemcy opuszczają 
konferencje rozdrojen ową. 


Berlin, 14 października. (PAT) Mi- 
nister spraw zagranicznych Rzeszy 
wysłał dziś w imieniu rządu Rzeszy 
do przewodniczącego konferencji roz- 
brojeuiuwej następującą depeszę: 


nowego 


Wobec przebiegu ostatnich narad 
mocarstw, zainteresowanych w spra- 
wię rozbrojenia stało się obecnie pew. 
nem, że konferencja rozbrojeniowa nit 
wykona jedynego swego zadania t. i. 
wprowadzenia powszechnego rozbro- 
jemia, zarazem pewaiem jest. że to roz- 
bicie konferencji rozbrojeniowej przy- 
pisać należy wyłącznie brakowi do- 
brej woli silnie uzbrojonych mocarstw 
co do wypełnienia obecnie ich trakta- 
towych zobowiązań rozbrojeniowych. 
Tem samem uniemożliwione zostało 
wykonanie uzasadnionych żądań nie- 
inieckich, a równocześnie odpadło za- 
łożenie, na którem rząd Rzeszy Zgo- 
dził sie na początku bież, roku wziąć 


OBWIESZCZENIE. 


Podaię do publicznej wiadomości, iż zgodnie z rozporządzeniem Ministra 
Skarbu z dnia 2 października 1933 r. (Dz. U. R P. Nr. 75 poz. 545) subskry- 
bentom 6'/, Pożyczki Narodowej, którzy wpłacili w okresie subskrypcji 1/6 
należności za subskrybowane obligacje tytułem pierwszej raty, może być 
pozostała część należności rozłażona na +0 równych rat miesięcznych, płatnych 
co miesiąc najpóźniej 5 każdego miesiąca, począwszy od 1 listopada 1933 r. 


Subskrybentom, spłacającym należność w 10 ratach nie przysługuje prawo do 
bonifikaty, przewidzianej w § 5 rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 7 września 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507), zaś po uiszczeniu całej należności 
obligacje będą im wydane bez pierwszego kuponu. płatnego 1 lipca 1934 r. 


Subskrybent, pragnący spłacić pozostałą część należności w 10 ratach, 
nie składa o term osobnego pisemnego oświadczenia, lecz w terminie płatności 
II raty, t. j do 5 listopada 1933. wpłaca zamiast 1/6 całej należności, połowe, 
t. j. 1/12 całej należności; temsamem uzyskuje automatycznie rozłożenie pozo- 
stałych jaszcze da zapłacenia 5/6 należności w 10 ratach miesięcznych. 


Raty subsprypcyjne Pożyczki należy wpłacać w tej Placówce, w której 
była wpłacona pierwsza rata przy podpisaniu deklaracji, 


Warszawa. dnia 12 października 1933 r. 


(—) STEFAN STARZYŃSKI 


Komisarz Generainu Pożyczki Narodowal. 


MUNDURY 
| 8 EF PUJE wy | 
PRZYSP.- WOJSK. 


najtańsze Źródło: 


„»PALLIUM" 
Wytw. odzieży ochronnej | sport 
Lwów, ul. Hetmańska |. 22. 


1845 obok Miejsk. Muzeum Przemysłowego 


ponownie udział w pracach konferen- 
cii, Wobec tego rząd Rzeszy widzi sių 


zmuszonym opuścić konferencję roz- 
brojeniową. 

Proszę przyjąć etc. — Podpisano. 
Neurath. 


Jakie wrażenie wywołały 
decyzje rządu niem'eckiego. 


Genewa, 14 października. (PAT) 
Wiadomość o decyzji rządu niemiec- 
kiegu była jedynym przedmiotem roz: 
inów w kuluarach Ligi. 

Najbliższe otoczenie delegata ame 
rykańskiego dawało wyraz najwyższe 
mu zdumieniu z powodu tei decyzji. 
Zdaniem tych kół, na posiedzeniu pre- 
zydjum konferencji rozbrojeniowej po- 
zostawiono otwarte wszystkie drzwi 
do dalszych rokowań, Niemcy brutal- 
wie zatrzasnęły te drzwi. Jak wiado- 
mo, delegat amerykański usilnie za- 
biegał o to. by rokowania były pro: 
wadzone w dalszym ciągu i bv nic 
stawiać sprawy na ostrzu noża. lu też 
tem silniej były zaskoczone gestem 
Niemiec, è 

W kołach Ligi Nar, również katego- 
rycznie potępiają krok rządu Rzeszy. 

W kołach włoskich Bowstrzymują 
Sie od wszelkich komentarzy. ale wi: 
doczne jest silne zakłopotanie. 

Wyznaczone na poniedziałek pose- 
dzenie komisji głównej konferencji roz 
Lrojoniowej, na której ma się odbyć 
dyskusją nad ekspose min. Simona. 
oczywiście odbędzie się, 

Waszyngton, 14 pażdziernika. (PAP) 
Wiadomość o decyzjach rządu Rze- 
szy wywołała w kołach urzędowych i 
dyplomatycznych niesłychane wraże- 
imie. Niezwłocznie zwołano konferen- 
cię wyższych urzędników deparia- 
urentu stanu, 

Londyn, 14 października. (PAT) De- 
cyzja rządu niemieckiego nie była zi: 
pełnie niespodzianką dla iondytńskiclt 
kół politycznych, które bacznie śledzi 
ły bieg wypadków w Genewie. Kola 
urzędowe powstrzymują Się narazie 
od wszelk ch komentarzy. 

W depeszy z Rzymu agencja Reute 
ra donosi, żę wystąpienie Niemiec z Li 
gi i konferencji rozbrojeniowej wywo- 
iało tam konsternację i rozczarowonie. 
że wszystkie wysiłki pojednawcze 
Mussoliniego okazały sie daremne. 


Egzaminy dla członków załóg 
statków powietrznych. 


W dniach 23 i 24 b. m. odbedą sie w 
ministerstwie komunikacji państwowe 
egzaminy lotnicze dla członków załóg 
statków powietrznych. Komisji egzam: 
racyinej przewodniczyć będzie ppłk. 
obserwator Wiktor Szandorowski, 

Do egzaminów zgłos'ło Sie 14 pilo- 
tów turystycznych, którzy ukończy! 
szkoły praktyczne pilotażu, oraz 5 ra- 
dijooperatorów pokładowych, posiads- 
jących już dyplomy mechaników. 

Dotychczas państwowe dybłomy || 
nicze, upoważniające do odbywania 
lotów, uzyskało 189 pilotów turystycz 
nych 33 komunikacyjnych, oraz 12 
mechaników. 


|" e a aa m 


Losy autamobiiu 
ks. Franciszka Ferdynanda. 


Automobil, ks. Franciszka Ferdyna" 
da, który stał sie w Serajewie jedna z 
przyczyn woiny Światowej, kursuje 
obecnie jako taksówka w osadzie Je- 
zero w Bośnii. Na drzwiczkach auta 
zmajduja się zamalowane dzisiaj godła 
cesarskie Habsburgów. Auto cesar- 
skie - taksówką w nedznęj mieścinie 
bośniackiei. 


— 


Min. Tituiescu u króla Borysa. 


_ Sofja, 13 października. (PAT) Baw a 
Tałeszycuński_ minister spraw zagr. 
n uescy został przyjęty przez króla 
Boża na półioragodzinnej audiencji, 
Msza odbył rozmowę z premierem 

atowem. Wieczorem premier buł 
adne wydał na cześć gościa obiad, 
Te Czas którego premjer i min, Titu- 
A wygłosili przemówienia, nacecho 

e serdecznością. 


——— 


Nr, z dnia 16 października 1935. 


Wyrok w procesie samborskim. 


Łocuniak i llkiw skazani na kary po 8 lat, Łabówka na 9 lat, 
Petriw na 4 lata więzienia. 


lak, 3 mie, na Piąte 10 ak, 2 nie, na 
wzóste 9 tak, 3 nie, na siódme 11 tak 
1 nie, na ósme 4 tak 8 nie. 

Po odczytaniu werdyktu prokurator 


Sambor, 14 pażdziernika. 


W szóstym i ostatnim dniu rozprawy 
o napad na pocztę w Truskawcu prze- 
Pi ną wstępie prokurator Zielon- 
ca. 


Przemówienia prokuratora 
i obrońców. 


Prokurator kreśli udziat poszczegól- 
nych sprawców napadu w zbrodn, na 
stępnie przechodzi dy charakterystyk! 
DUW względnie OUN jako inicjatora 
napadu, Mówi o nienawiści, jaką orgu 
nizacia ta zatruwałą dusze młodzieży 
ukraińskiej, przedstawią cynizm oska! 
żonych, którzy zarówno przed, iak i 
Po napadzie z zadowoleniem į weso- 
łością rozprawiali między soba a 
re szerzy OUN w szerokich masach 
ludu ukraińskiego, uie powinry Zua- 
leść posluchu, Jeżeli chcemy dojść do 
tęczowej zgody dwóch narodów, na- 
leży tępić takie hasia, oraz Skonczyć 
Z panowaniem nepoczytalney młodzie- 
ży. W imię dobra Państwa, społeczeń- 
stwa, prokurator wzywa ławę przy” 
Sięgłych do wydania werdyktu zasą- 
Tząjącego. 

Po przemówieniu prokuratora za- 
brat głos obrońca dr. Rogucki twier- 
dząc, że oskarżeni dokonal czynu z 
pobudek patriotycznych. Zamknięcie 
Organzacii „Plasta“ — zdaniem obroń 
cy — brak posad państwowych dla 
młodzieży powoduje jei radykalizację. 
Wkońcu obrońca apeluie do ławy przy 
sięgłych o okazanie Serca wobec v- 
skarżonych, za które społeczeństwo 
ukraińskie stokrotme się odwdzięczy. 

Nastepny obrońca Wołoszyn przy- 
prowadza wywód prawniczy co do 
Wiry oskarżonych, zaś adw, Bilinski 
zwraca uwagę ławie przysięgłych na 
moment całkowitego przyznania się 
oskarżonych, 

Po przemówieniu adw. Bilińskiego 
trybunał zarządził przerwę, 

Obsadzenie ławy obnońców przez 6 
Przedstawicieli różnych kierunków Po 
litycznych, komentowane jest powsze- 
chnie jako pewnego rodzaju demonstra 
cja solidarności ukraińskiego  społe- 
czeństwa w dążemiu do nadania spra” 
Wy wybitnie politycznego charakteru. 
„ Po przerwie przemawia obrońca dr. 
stabij, apelując do ławy Przysięgłych 
© wydanie łagodnego werdyktu, 

Po tem przemów'eniu zabiera głos 
Brokurator Zielonka, który odpow:ada 
lc na wywody obrońców, cytuje kil- 
ta uskępów z nielegalnych wyda- 
wnictw „Płasta”, mających charakter 

ybitnie antypaństwowy. Enuncjacie 
‘akie — grwierdza prokurator — nie 
Mają nic wspólnego z 'dea wWspółży- 
Cia obu narodów. Nie rozumiem logiki 
tci młodzieży — mówi prokurator —- 
którą swój temperament wyładow uje 
dynie w zbrodniczych czynach Pa- 
howie obrońcy porównywak tu te 
zbrodnicze czyny z historia naszych 
Organnzacy; niepodległościowych. Nie- 
Ma żadnego porównania z walkami 
„. Podległościowem, Połaków. ludzi ho 
s dą walczyli z przybłedą *L 
A rdzennych ziemiach. W P 

Wie niekonstytucyjnem. Pod zabo- 
to pruskim. mimo szalonego UO'Sku, 
Wr Wa e ie było 

i i wozu Drzymały, nie DYM 


jednego zamachu ze strony Polaków. 
raig zastrzega się Przeciw pu- 

rówinywaniu Świetlanych postaci na- 

szych bojowców z takiemi postac'ami, 
iak Finatów, karanemi za pospolite 
zbrodnie, Większej swobody niż w 
Polsce mieć nie można. Niema pań- 
! stwa, któreby nie m:alo przepisów za 

bezpieczających całość jego granc i 
zwalczających zamachy na Swe istnię 

nie. Państwo, któreby takich przepi- 

sów nie posiadało, zginie. 

Po przemówieniach obrońców urs 
kiewicza i Bilińskiego, którzy apelo- 
wali o łagodny wymiar kary, ława 
przysięgłych udała się na naradę. 


Sędziowie przysięgli stwier- 
dzają winę oskarżonych. 


O godz, 15.30 
trybunał wraz z ławą przysięgłych, 
poczem ogłoszono werdykt sędziów 
przysięgłych. 

Na pierwsze pytanie ława przysię- 
głych odpowiedziała 11 giosami „tak“, 
1 „me“, na drugie 10 tak, 2 nie, na 
trzecię 10 rak 2 nie, na czwarte 9 


ukazuje Się na Sali 


FABRYKA CHĘMICZNO-FARMACEUTYCZNA 


. AKC, 


e mk z w a A nm A A W O 


KRAKÓW 
przeprowadza w czasie od 15-go pazdziernika do 1-go grudnia b. P. akcję propagandową 


OVOMALTINE 


celem zapoznania ogółu z tą jedyną pełnowartościową odżywka witaminową. W tym okresie 
będzie można we wszystkich aptekach i drogerjach DNO ZZL LŚ AZ 


REKLAMOWĄ PUSZKĘ OVOMALTINE za1'20zł. 


OVOMALTYNA wzmacnia organizm i nerwy! 


żąda ukarania oskarżonych w myśl 
odnośnych artykułów kodeksu karac- 
go. Adwokat Rogucki w innemu ławy 
obrońców prosi o uwzględnienie oko- 
liczności łagodzących, porseważ wszy 
scy oskarżemi, prócz Łabówki, nie by 
li dotąd karani, Reszta obrońców przy 
łącza się do wniosku adwokata Roguc 
kiego, 

O godz. 15.35 trybunał udaje się na 


naradę. 
Wyrok. 


O godz. 17-tej przewodniczący ogio 
sił wyrok, skazujący osk. Łocuniaxa 
ua 8 lat więzienia, osk. Łabówkę na 
9 lat więzienia, osk, Ikiwa na 8 lat 
więz.enia, osk. Patriwa na 4 'ata 
więzienia, wszystkich na pozbawienie 
praw publicznych i obywatelskich za 
lat 5. Obroma zapowiedziała kasacię 
co dg wszystkich skazanych, 

Po ogłoszeniu wyroku odprowadzo- 
l, skazanych do więzieria, 

A, 


Proces o zajścia w Grodzisku. 


Rzeszów. 14 października. 


Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
św. Kuras Tomasz stwierdza, iż bo- 
jówki chłopskie zmusiły go biciem do 
pójścia do Grodziska. 

Św. Puciak słyszał, jak mówiono w 
tłumie, iż nad ranem będzie atak na 
posterunek policji, 
wego widział chłopów, trzymających 
w rękach bańki na naftę, którzy mó- 
wili, iż jeżeli nie uda się napad na po- 
sterunek, to podpaią budynek policii 
przy pomocy nafty, którą mieli oblać 
dach i okna budynku z sikawki, Świa- 
dek tłumaczył zebrauym. iż jeżeli pod 
pala budynek posterunku, to cała wieś 
pójdzie z dymem. Wskutek jego per- 
śwazjj chłopi zaniechali tego zamiaru. 
Jako przyczynę podniecenia nastro- 
jów na wsi Świadek uważa roznamięt- 
nienie umysłów pod wpływem zebrań, 
wieców i pogadanek Stron, Lud. 


Rozruchy w Wólce. 


Na wstępie dzisiejszei rozprawy Z€- 
znaje Świadek oskarżenia posterunko- 
wy Orsi, który stwierdza, iż w 


Koło Domu Ludo- L 


Dr. A. WANDER 
| 


Wólce istniała grupa złodziei leśnych. 
która teroryzowała ludność i odgraża- 
ła się policji, Osobnicy, zatrzymani 
przez policję w związku z kradzieżą 
drzewa, zachowywali się od poczatku 
wyzywająco, co wskazuje na to. iż na- 
Pad na policie był zgóry przygotowa- 
ny. Stwierdzono, że wsie były alarmo- 
wane przez specialnych gońców. Jako 
hasło podawane było zdanie, iż policja 
przybyła do Wólki, aby aresztować 
ludzi za udział w wiecu Stron. Lud., 
który się odbył w Rakszawie, Świa- 
dek wskazuje na agitację Stron, Lud. 
jako przyczyne zaiścia w Wólce. Tam 
gdzie powstawały Koła Stron. Lud. 
zmieniał się wyraźnie stosunek ludno- 
Ści do policji, Starszych i rozumnied- 
SZYch gospodarzy poczętio prześlado - 
wać i wyszydzać. Na zebraniach na- 
woływano do „jedności chłopskiej" i 
do przeciwstawiania sie policii. W dal 
Szym ciągu Świadek opisuje przebieg 
ataku na policję, w czasie którego 0- 
trzyma; trzy uderzenia. Post. Orliński 
wskazuje na osk. Kokoszke jako na 
organizatora napadu. 
a * ma 


Aorozumienie celne 


(7 Hyi Polską a Niemcami. 


(Telefonem od n:-/.30 korespondenta) 


Warszawa. 14 października. (Sz) 
Dowiadujemy się, że w toku rozmów 
gospodarczych polsko-niemieckich, to- 
czących się obecnie w Warszawie, na- 
stąpiło porozumienie w sprawie Wy- 
miany not, na mocy których rząd pol" 
ski na podstawie rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej o taryfie celuej przy- 
wozowej z sierpnia 1932 r. stosować 
będzie do towarów niemieckich, nie- 
obiętych cłami maksymalnemi, stawki 
drugiej koiumny taryty celnej, na czas 
trwania rozmów t, i. do 31 b. m. Rząd 
niemiecki w tym samym okresie cza- 
su nie wyda przeciw importowi z Pol- 
ski do Niemiec zarządzeń specjalnych. 


Przed utworzeniem Akademii 
Literatury. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 14 października, (Sz 
W połowie przyszłego tygodnia ogło- 
szone zostanie rozporządzenie o utwo: 
rzeniu Akademji Literatury i równo- 
cześnie wiadomy będzie pełny skład 
Akademii. W ciagu paru dni, które nas 
dzielą od oficjalnego ogłoszenia składu 
Akademji i jej prezydjum, nastąpi no- 
minacia 7 członków, a jednocześnie 
wybór dalszych 7 członków, ponadto 
wybór prezydium. 


Bójka w uniwersytecie 
warszawskim. 


(Telefonem od naszego korespoadenta) 

Warszawa, 14 pażdziernika, (S2) 
Dziś w południe na dziedzińcu Uuiwer 
sytetu warszawskiego doszło do bójki 
pomiędzy studentami z Legnu Mio- 
dych i studentami z OWP, Kilku su- 
dentów z Legionu Młodych zostało 
w bramie Uniwersytetu -zaczepionych 
przez bojówkę studentów z OWP, rcz 
rzucających ulotki. Po krótkiej bójce 
studenci rozbiegli się, 


Czcijmy zmarł, ch s, mboiam:. 
pamięci. 


Powszechnie przylętym na całym Świeć e 
symbolem pamięci iest ogień płonący wic- 
cznie, 

Dawniej w starożytności specjalne slu. 
bogów w dowód czci pilnowały wiecznycu 
ognisk dla nich przeznaczony ch. 

l temi właśnie symbolami każdy z nas 
czci bliskich zmarłych. 

ldealnym zniczem do Uwuninowania «lv. 
bów są lampki nagrobkkowe .Polo" iaśme- 
jące pięknym i równym plemieniem. 

Podczas gdy zwykłe świece gasiią Za iż 
da podmuchem wiatru, lampki nagrobkowc 
„Polo“ płona zawsze równym. uieprzerwu 
nm płomieniem. 

Lampki te sa już wszędzie do nabycia 


NACZYN (AO TOTO | TACIE TE" M. | 


Kalendarzyk łowiecki 
na iistozad. 


Na podstawie przepsów łowieck.ci 
obowiązniących ną terenie całego Pań 
Stwa. oprócz wciewódziwa śląskieyo 
w iistopadzie przypada czus ochii 
ma następującą zwierzynę i Di 

Łosie - byki, jelen e ~ byki duńc «- 
rogacze. Sarny ~ kożły, Sarny - kozy 
łosie ieleni i danieli, niedźwiedzie, ry- 
Sie, wiewiórki, głuszce - koguty, cic- 
trzewie - kury. (w woj, wiłańskiem. 
białostockiem, nowogródzkiem, poler 
kiem i wołyńskiem) kuropatwy, (w 
woj. wiłeńskiem, białosiockiem, nowo- 
gródzkiem,  poleskiem,  wołyńssiem. 
krakowskiem, Iwowskiem, stanisławu- 
wskiem i tarnopolskiem). dropie, dro- 


pie - kamionki (stopety), żbiki, kun, 
leśne (tumaki), oraz norki. 
RZA ZOZ O 
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SKŁADAJCIE DATKi 


NA GIMNAZJUM POLSKIE 
= w BYTOMU === 


4 Nr, z dnia 16 października 1933. 


Napad na komisie wo ewótzką. 
Wyrok w jedym z procesów o ajścia rosczyckie 


Tarnów, 14 października, (PAT). 
W piątek rano rozpoczęła się nowa 
rozprawa z kompleksu spraw o t.zw. 
zajścia ropczyckie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł Piotr Chłędowski, gospo- 
darż ze wsi Krzyszów. Akt oskarże- 
nia mówi, że w wyniki zajść w Kozo 
rzy wysłana została autem specjal- 
na koinisia z ramienia urzędu woje: 
wódzkiczo w Krakowie, Niedaleko Ko 
zodrzy „zastała ta komisja. zalegający 
drogę tium, z którego wysumął się 
Chłędowski, wybitny działacz Stron. 
Ludowego w ropczyckiem. Poprosił o 
pozwolenie przemawiania, a gdy mil 
pozwolono, "przedstawił w imieniu 
zgromadzonych dwa postulaty: odro- 
czenia płatności podatków do jesienii 
pisemnej deklaracji starosty Celewi- 
cza, że zaniechane będą dochodzenia 
co do zajść w Kozodrzy. 

Gdy przedstawiciele władzy chcieli 
odjecliać, oskarżony zawołał. Stać na | 
uiiejscu! puczem z tłumu, który zagro 


ciąć gumy! Sytuacja komisji była bar- 
dzo poważna i mogło dość do powa- 
stych zajść, 
= W ostatmem słowie Chtędowski tłu 
thaczył sę, że spełniał tylko obowią- 
zek, nałożony nań przez komendanta 
posterunku P. P. opanowania tłumu. 
Tłum był wzburzony i dlatego musiał 
oskarżony przemawiać  radykalniej. 
Oskarżony okazuje skruchę, mówi że 
jest wnukienri powstańca ma żonę i 
sześcioro dzieci i prosi o łagodny wy- 
rok. 

Sąd uznat go winnym z art. 154 par. 
1 k. k.. skazując go na rok więzienia, 
matomiast uwolnił go od zarzutu z art. 
250 k. k. Na wniosek obrony sąd uchy- 
lif areszt Śledczy nad oskarżonym. 


IRE U En" 


Wczoraj o godz. 18 odbyło się wal- 
ne zebranie Związku Peowiaków we 
Lwowie, na którem poseł dr. Mękarski 
wygłosił odczyt na temat ustroju no- 
wego pafistwa i przyszłej konstytucii 
Rzeczypospolitej Polskiej W drugiel 
części zebrania omówiono sprawy Or- 
ganizacyjne oraz dokonano wyboru 
delegatów. na przyszły zjazd Walny i 
Ziazd Okręgowy. 

ah 


dził drogę, padły okrzyki: Nie pusz- 
czać ich, przeciąć gumy, zatrzymać 
motor! Wskutek tego komisja zmusza 
ua była dłuższy czas zatrzymać się na 
miejscu, dopóki rozsądnieisi gospoda- 
rze nie' ustąpili. 

Pozatem 18 czerwca b. r. oskarżony 
urządził w Domu Ludowym w Pasz- 
czynie zebranie, na którem zagroził lu 
dności, że jeżeli nie wstąpi do Stron- 
nicrwa Ludowego, to „Str. Ludowe 
przejdzie po trupach i zosłanie tu tyl 
tco ściernisko”. 

Skiadając zeznania, osk. Chłędow- 
ski do winy się nie poczuwa. Tłuma- 
czy się, że pozwolenie przemawiania 
otrzymal od starosty, Okrzyk: Stać 
na miejscu! — według oskarżonego — 
miał rzekomo na celu ułatwienie komi 
si. odjazdu. Przyznaję, że gdy nacz. 
Małaszyński chcąc opanować sytuacię 
usiłował przemówić do chłopów, on, 
oskarżony, przerwał mu: „Skracać się. 


» 


W związku z mającem nastąpić w 


Warszawa, 14 października. (PAT). 
Rada Ministrów, która obradowała 
dziś pod przewodnctwem premiera 


Obywatel życzliwy dla Państwa 


w którym żyje i czerpie dochody, nie powi- 
nien tych dochodów obracać 


na Kugno obuwia zagranicznego 


gdyż jest to jaskrawą zdradą tego Państwa i jego bezrobotnych 
robotników, tembardziej, że sę ma do dyspozycji FIRMĘ 


D. CZYK — Lwów, Kościuszki 6. 


00 


naród się niecierpliwi!“ Przyznaje też, 
te posła Stachnika nazywał publicz- 
die zdrajcą sprawy ludowej za nieza- 
jsatwienie szeregu spraw. Na wiecu w 
baszczynie nikomu jednak nie grozit. 

Świadek Pokutek obciąża oskarżo- 
nego. przypominając, że po jego okrzy 
ku chłopi zaczęli wyrywać koły. Św. 
Dydo twierdzi, że oskarżony lżył po- 
sia Stachnika, mówiąc, że zaprzedał 
się staroście za 100 zł. Św. Maroń ob 
ciąża oskarżonego zeznaniami o wie- 
cu w Daszczyńiwe. 


Gdańsk, 14 października, (PAT) Ko 
misarz generalny Rzplitej po dokład- 


nem zbadaniu zajść w Elganowie — 0 
których ostatnio obszernie donosiliśmy 
— jmterwenjował dziś w senacie Wol- 


Doniosłe zeznania złożył kom, Bile- 
wicz, członek komisji wysłanej wów- 
czas na miejsce. Chłędowski przema- 
wiat do tłumu wysoce demagogicznie 
i podburzająco. Świadek słyszał też 
okrzyki tłumu: bić, spalić auto, prze- 


Bangkok, 14 października, (PAT). 
W mieście ogłoszono stan wojenny w 
związku z buntem dwu pułków które 
vpanowaly lotnisko, Pomiędzy zbun- 
towanymi oddwałami a wiernylni rzą” 
dowi woiskami doszło do strzelaniny. 
Władze wydały zarządzenia, majiące 


Niezwykły wypadek 
podczas Ćwiczeń. 


Wilno, 13 października. (PAT) Dzien 
niki donoszą z Olkiennik: Przed kilku 
dniami w czasie ćwiczeń artylerii li- 
iewskiej w rejonie Qlity jeden z kano- 
uierów strzelił z działa tak nieumie- 
jolnie, że pocisk trafił w litewską straż 
nice graniczną w pobliżu Sapieżynek. | 
Budynek uległ rozbiciu. Na szczęście 
wypadek ten nie mociągnął za sobą 
ofiar w ludziach 


| 


Warszawa, 14 października. (PAL). 
Walasiewiczówną wyjeżdża z Polski 
19 b. m. na pokładzie „Pułaskięgo* do 
rodzinnego Cleveland. Rada Organiza- 
tyina Polaków Zagr., pod której opic- 
ką znajdowała się Walasiewiczówna, 
urządziła jej pożegnalne przyjęcie, na 


Jędrzejewicza, uchwalila projekt roz- ; 


| 


Wale zebranie Związku 


Warszawa, 14 października. (PAL). 
Biłans Banku Polskiego za 1. dekadę 
października (w milionach zł.) wyka- 
zuje dalszy wzrost zapasu złota o bli- 
sko 0.1 do 473.6. Jednocześnie stan pie 
między zagranicznych i dewiz powięk- 
szył się o 5.2 do 79.3. Suma wykorzy 
stanych kredytów obniżyła się 022.1 
do 895, przyczeni portfel wekslowy 
zmniejszył się o 9,4 ao 670.1, a pożycz 
ki zabezpieczone zastawem o 14.3 do 
85,3. Natomiast portfel biletów skarbo 
wych powiększył się o 1.6 do 49.6, Za 
pas polskich monet srebrnych i biłonu 
wzrósł o 2 i wynosi 35.2. Pozycje „M- 
ne pasywa" i „Inne aktywa“ uległy 
zmniejszeniu: l-a o 13.8—162.5, 2-ga 0 
3.3—321.2. Natychmiast platne zobowią 
zania Banku zwiększyły się o 21.7 do 
321.2. Obieg biletów bankowych obui- 


bęowiaków 


połowie listopada b. r. odsłonięciem 
pomnika ku czci poległych Peowia- 
ków — Związek lwowski P. O, W. 
przesłał dotychczas Zarządowi głów- 
nemu kwotę około 3.000 zł. na pokry- 
cie kosztów budowy pomnika. Lwow- 
ski Związek P. O. W. poczuwa się do 
obowiązku złożenia podziękowania 
społeczeństwu lwowskiemu, które dat- 
kami swymi przyczyniło się do reali- 
zacji planu budowy pomnika. 


ma fa 


Emisia Pożyczki Nar. zwiększona 
do kwoty zadesiarowanej przez subskrybentów 


porządzenia Prezydenta Rzplitei o pod 
wyższetniu emisii Pożyczki Narodo- 
wej, Projekt upoważnia Ministra Skar- 
bu do podwyższenia  subskrybowanmej 
ostatnio 6 pre. pożyczki wewnętrznej 
do 350 milionów zł., co pozwoli ua pel- 
ne wykorzystanie kwoty zadelełarowa 
nej przez subskrybentów. 


Następnie Rada rozpatrzyła i przy- 
jęła Szereg dalszych rozporządzeń Pre 
zydenta Rzplitej z moca ustawy; o 
zmianie ustawy o funduszu obrotowym 
reformy rolnej, o przekształceniu Pań- 
stwowej Rady Kolejowej na Państwo- 
wa Rade Komunikacyjną, o przekaza= 
miu czynności Państw. Urzędów Po- 
średnictwa Pracy Funduszowi Bezro- 
bocią i o pracy robotników portowycii 
w Gdyni. 


Aresztowania w Ełganowie. 


nego Miasta. Policja gdańska wszczęła 
wskutek tego Szczegółowe dochodze- 
nia. 8 napastników aresztowano. Pro- 
kurator wytoczył im śledztwo karne. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Rewolta wojskowa w stolicy Sjamu. 


na celu ochrone cudzoziemców. Książę 
Bovarądej, członek rodziny królew- 
skiej, zbliża sie na czele swych żołnie- 
rzy do Bangkoku. Szezegóły jego ak- 
cil Mie są znane z powodu przerwania 
komunikacji į zaprowadzenia cenzury. 


E 


Pożegnanie Walasiewiczówny. 


które przybyło wiele wybitnych oso- 
bistości, W najbliższy wtorek Wala- 
Siewiczówna Przyjęta zostanie przez 
Prezydenta Rzplitej na Zamku. Zwią- 
zek Lekkoatletyczny przyznał jej pięk- 
ną nagrodę za pobicie przez nia osta- 
tnig pięciy rekordów światowych 


Bilans dekadowy Banku Polskiego. 


Żył się o 25.7. Pokrycie złotem wobec 
zmniejszenia się łącznej sumy obiegu 
biletów bankowych i stanu natych- 
miast płatnych zobowiązań lekko się 
podniosło, mianowicie z 43.42 proc. 
do 43.59 proc, przekraczając normę 
statutową o przeszło 13 punktów. 


Wyrok na posła SŚmołę, 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 14 października, (Sz). 
Sąd Najwyższy rozpatrzył dziś Spra- 
wę Jana Smoły, posła Stronnicrwa Lu- 
dowego. oskarżonego o nawoływanie 
do buntu oraz wzniecanie nienawiści 
klasowej. Poseł Smola w grudniu 1928 
ua wiecu Stron, Lud, 
Urzędowie, pow. janowskiego. Na we- 
zwallie policjanta, by wiec został za- 
mienięty, poseł Sinołą wzniósł okrzyk: 
„W imieniu prawa, nie rozchodzić 
siç!“ Sad Okręgowy skazał posła Smo 
łę na 3 miesiące więzienia. Sąd Apela- 
cyjny podwyższył mu kare do 2 łat 
więzienia, Sąd Najwyższy wyrok ten 
zatwierdził odsyłając skargę kasacyj- 
na vełnomocnikom oskarżonego. 


Z Warszawy do Francji 
na gapę. 


Paryż. 13 października, (PAT) We- 
dle doniesień z tlavru, tamtejsza po- 
licia zatrzymała 18-letniego Józefa Ku- 
cińskiego, który odbył podróż z War- 
szawy przez Wiedeń, Insbruck i Paryż 
do Havru pod wagoncem kolejowym. 
Kuciński przybył przed 5 laty z Ame- 
tyki do Polski i obecnie pragną! tam 
powrócić. Nie malac dostatecznych 
środków finansowych, «©dbył podróż 
do Havru ped wagonem. Kuciński are- 
szłowany został w chwili, gdy usiło- 
wał przedostać się potajemnie na je- 
den ze statków amerykańskich. 


FUTRA æ 


męskie, damskie, nejlepiej wykonuja 
i przechowuje przez lato 994 


W. SICHLERA SYNOWIE 


LWÓW, PLAC HALICKI 14, Lp. 


Pożar szybu w Borysławiu. 

Borysław, 14 października. (PAT). 
Dziś o godz. 19.30 wybuchł z nieusta- 
lonych narazie przyczyn pożar w: szy” 
bie naftowym „Joffre“, własność fir- 
iny Limanowa w Borysławiu. Szyb 
ton produkował miesięcznie około 10 
wagonów ropy. 


11-letni zabójca. 


Sianisławów, 14 października. (PAT). 
W Monasterzu powiat Żydaczów 11- 
lelni syn strażnika łowieckiego Marjan 
Miolnilc zastrzelił ze strzelby 13-letnie- 
go Mykiete Huzieja, trafiając go w gło 
wę. Młodociany zabójca oddał strzał 
z mieszkania przed dom, gdzie sta! 
iego przeciwnik. Powodem zabójstwa 
iniało być rzekomo nieoddanie przez 
denata pożyczki 50-ciu groszy młode- 
wu Mielnikowi. 


O SE" TA" "| 
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. Filja Perfumerji $. FEDERA 


Kobieta pokaleczona przez auto, 
Lwów, 14 pażdziernika. 


Wczoraj Popołudniu o godz. 14.30 
uutodorożka marki „Ford“ najechała 
ua przechodzącą przez jezdnię ulicy 
Batorego Katarzynę Orzeszkównę i 
polurbowała ją dotkliwie. Orzeszków= 
na doznała ogólnego potłuczenia. poza 
tem na lewem ramieniu ma rane dartą 
aż do „kości. Zawezwana karetką Po- 
JaOfQWIa. nrzewiozła ją da szpitala. 


przemawiał w* 
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7 SALI ODCZYTOWEJ. 


NT, 


Uśczyt ks. dr. Gilleta o kształceniu woli. 


W yklad znakomitego psychologa, so 
ciólogą i pedagoga., ks. dr. Marcina 
Stanisiawa Gilleta, generała zakonu 
00. Dominikanów. zaproszonego przez 
wydział teologiczny Uniwersytetu J. 
K. do Lwowa, stał się w sferach inte- 
lekiualmych miasta naszego  niezwy- 
łem zdarzen'em dnia. Aula Wszechni- 
cy zarełniła sie onegdaj o godz. 6 wie- 
czorem liczną rzesza słuchaczy, wśród 


których zauważyliśmy wielu  wybit- 
nych przedstawicieli władz, ducho- 
wieństwa oraz Śśwata naukowego i 


towarzyskiego. 

Ks, Gillet, rodem Francuz, był pe- 
czątkowo profesorem dogmatyki w ko 
iegjum zakonnem Saulchoir w Belgiji, 
skąd powołano go następnie na profe- 
Sura de l'Institut catholiqne w Paryżu. 
Współpracownik licznych psm filozo- 
ficznych i teologiczaych. wybitny So- 
cjolog. mówca 1 działacz dał sie po- 
znać przez szereg dzieł z zakresu ety- 
ki i pedagogji, tłumaczonych na kilka 
jezyków. Polski przekład „L'education 
du caractere“ wyjdzie w najbliższym 
Czasie w Poznanu. Do Lwowa przy- 
był O. Gillert po pobycie w Krako- 
wie. gdzie wygłosił odczyt o dażnoś- 
ciach intelektualnych młodzieży dzisiej 
szej. Tematem wykładu. wygłoszone- 
go przez znakomitego prelegenta we 
Lwowie. bvło zagadnienie kształcenia 
woli przy uwzględnieniu dzisiejszych 
prądów, nurtujących wśród młodzieży. 
Odczyt zagaił imienem wydziału te- 
ologicznego ks. prof. dr. Wyszyński, 
poczem powitał gości w ięzyku łaciń- 
skim. 

Ks. dr. Gillet wyraził na wstępie 
swą radość z poznamią Polski i oześć 
dla narodu naszego którego historią 
„est właśnie wyrazem wysiłków woli, 
zmierzajaceś do ukochanego ideału- 
Podstawę bowiem woli stanowi ideał, 
określohy przez intelekt. 

W wywodach swych zastanawiał 
się prelegent z kolei nad trzema proble 
mami; rstnienia wolnej woli człowie- 
wa, możliwości jej kształcenia, oraz 
roli umysłu i czynników uczuciowych 
w wyrabianiu woli. Doszedłszy do 
wniosku, że istnienie wolnej woli, któ- 
rej działanie nie da Sie sprowadzić do 
rzędu Sił automatycznych i iustykto- 
wych, jest faktem  niezaprzeczonytn, 
udowośinit prelegent na szeregu przy” 
kladów. iż kształcenie woli uważać 
należy za możliwe, iakkolwiek nie na- 
leży ono do zadań łatwych, Jednakże 
zwracane uwagi przez pedagogów na 
ten moment i zaprawianie dziecka do 
wyrabiania woli iuż od okresu niemo- 
wlęctwa. daje bardzo dodatnie wyniki. 

Stwierdził mówca. iż wśród młodzie 
Ży dzisiejszej, nawet wysoko umysło- 
wo postawionej, daje sie zauważyć 
obawa przed wysiłkicin intelektual- 
nym, do tego stopnia, iż z dwóch my- 
Śli abstrakcyjnei i spekulatywnei z je- 
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we Wszystkich wypadkach (od najlżejszych do najcięższych) piwnice, ściany, tarasy, dachy. 
i technicznych udziela Biuro Techn. Budowłane 
Solec Nr. 45, telefon 9-57 92. 
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dnej — a koukrelnej ; niylitarnej z dru 
giei strony, wybiera zawsze te ostat- 
nią. Młody świat dzisiejszy myślą 
wprawdzie hie gardzi. woli jednak 
trzymać się na uboczu w stosunku do 
złączonego z ną wysiłku woli, które- 
go wymaga studium. refleksja i praca 
duchowa. Dlatego wychowanie woli 
pozostaje w Ścisły związku z wycho 
waniem intelektu, Podkreśliwszy że 
w kształtowaniu się psychiki dzisiejsze 
go człowieka dominującą rolę odgry- 
wają wrażenia wzrokowe, podniósł ks. 
Gillet znaczenie kina w kształceniu 
woli młodzieży. Obraz powinien być 
w związku z ideałem, wybranym przez 
intelekt, powinien ożywiać szlachetne 
namiętności i w ten sposób pobudzać 
wolę do dziatania. Z polotem i finezją 
porównał prelegent wolną jednostkę 
do orkiestry, w której partyturą jest 
postawiony sobie ideał, instrumentami 
— uczucia, a dyrygentem woła, Zakoń 
czył ks. Gillet serdecznym Zwrotem do 
młodzieży polskiej j wyrazem ufności 
w jej szlaąchetnc dążenia. 

Odczyt, wygłoszony w ięzyku fran- 
cuskim z wielkim talentem krasomów- 
czym. przyjęty został eutuzjastycznie 
przez słuchaczy, M. G. 
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z dwa 16 października 1033. 


Od Udręczeń do Zdrowia 4 
PE R 0 ważę w SIM MI 


poprzez 


Togal działa wzybko „Przyte : P>. 
Rólach renmatycznych |.Podagrze | Migreni, Hooralgji | 
jesli anelęhiekik 


rżynoni-pizę, nież wywicrając żadnego 


Bélach | rwaniu w shawat) 


Togai uśmierza bóle i. proch 


„abecznego, ojemzego w, ywu na serce i żołądek. 


Jeż od przeszło lat 15-tu 
z owe stosuje 
e 
i Togal. Ty- 
udręczonych odzys- 
swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. 
Togal wstrz uje nato- 
zde „Area mo- 
czowego i dlatego W ta- 
rodku zwalcza te aiedo- 


RAA 


kalo 
m 


magania. * 


schorae* 


a. l > ? 
Spróbujcie i przezonajcie się sami dziś jeszcze i zakupcie natychmiast 


w najbliższej aptece Togal. Należy 
ua nieuszkodzene prak m 


EATI a TURON 
: M «7 Moe ś.dg pk 


jednak zwracać baczną uwagę 


je epąkowazie. Cena zł. 21—. Nr. Reg. 1364. 
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Przekroczyli próg. 


Walka z Rządem przerodziła sie w walke z Państwem. 


Już zapadł jeden wyrok w serji pro- 
cesów. odbywających się równocze- 
śmie w Krakowie. Rzeszowie i Tarno- 
wie, procesów przeciw ofiarom agia- 
cii Stronnictwa Ludowego, wypycha- 
jącej ludność wiejską do wystąpień o 
charakterze antypaństwowytm. 

Kilkunastu włościan  odpokutować 
musi wielomiesięcznem więzieniem 
„Marsz na Kozodrzę”, manifestację o 
przejawach wywrotowych, połączoną 
z biciem szyb, paleniem, niszczeniem. 

W innych procesach. które rozpatru 
ią trybunały sądowe w Krakowie i 
Rzeszowie, przewód toczy się jeszcze, 
ale już z kilkudniowych zeznań obwi- 
nionych i Świadków zajść, można $0- 


bie urobić pogląd ma podłoże tych 
wszystkich ekscesów, które w róż- 
nych połaciach Małopolski zachodniej 


i środkowej przybierały rozmaite 10- 
kalne zabarwiemia, chociaż tło ich wszę 
dzie było jednakie. A na tle tem malu- 
je się ponure widmo agitatora, który 
pasorzytuje na duszy chłopskiej, zmie 
prawia ią i kusi do wystąpień, wiedząc 
zgóry, że wystąpienia mają cechy kry 
minaine, a stać się mogą pożywką dla 
celów wyłącznie politycznych. 

To też motywując pierwszy wyrok 
skazujący. który już zapadł w Tarno- 
wie w procesie © „marsz na Kozodrzę“ 
— sąd stwierdził, że ludność „była 
podburzana, przygotowywana do wię- 
kszych wystąpień przeciw władzom“ 


OSUSZA 


Tani w użyciu, — Bezpłatnych porad 
inż. Józef Szmigielski i Ska, Warszawa, ul 


A KILO 


W duiu 11 listopada 1933 r., w XV 
rocznicę Niepodległości Polski ©- 
warta będzie w salonach Instytutu 
Propagandv Sztuki w Warszawie 
pierwsza wystawa dzieł sztuki Ko- 
łą Plastyków Legjonowego Insty- 
tutu Studjów, w której powinni 
wziąć udział wszyscy plastycy - le- 
złoniści. 

Termin nadsyłania prac upływa 
w dniu 23 października, 


łać pod adresem Instytutu 
gandy Sztuki w Warszawie, 
1 ul. Królewskiej 13 z napisem „prze- 


Polskich 


iże „nie motywy gospodarcze, 'ECz ! 
polityczne były tego przyczyną”. 

Ważne to jest rozróżnienie. Z kół | 
opozycyjnych czyni sie bowiem stara- 
bia, by zajścia na wsi małopolskiej 
przedstawić wyłącznie jako następstwo 
lieszczególnego stanu, w jakin war- 
stwa włościafiska znalazła się w na- 
stępstwie czterech lat kryzysu gospo- 
darczego, Wieś zubożała, chłop otrzy 
muje zbyt mało za swe produkty rolne 
— stąd iego niezadowolenie, które wy- 
ładowuje się w formie ekscesów, 

Ta teza jest jednak fałszywa. Niewąt 
płiwie pauperyzacja ws: poczyniła po- 
stępy — ale równocześnie w pierwszej 
chwili kryzysu chłop jest Świadkiem 
heroicznych wysiłków, jakie czyni się, 
by umniejszyć rozpiętość kryzysu wo 
bec warstwy rolmiczej. [ gdyby nie sza 
tan-kus'ciel, podszepiujący nie zdające 
mo sobie Sprawy z Światowych proce- 
sów xospodarczych chłopu: Idź z kło 
nicą i kamieniem! bii! rozbijaj! — wło 
Ścianin nasz z pewnością nie myślałby 
o „marszach na Kozodrzę*. o oblega- 
niy posterunków policyjnych, o wypra 
wach do lasu, hy niszczyć drzewostan. 

Ale całe to kłębowisko agitacyine, 
które doprowadziło do tak smutnych, 
bo przelewem krwi i doprowadzeniem 
na ławę oskarżonych zakończonych 
zajść — ma inny jeszcze charakter, 
który w ocenie tych zdarzeń trzeba 
koniecznie uwzględnić, 


ZABEZPIECZA NIEZAWODNIE 


4126 


Wszystkie prace należy przesy- 
Propa- 
przy 


znaczone na Wystawę Legjonową“, 


Iniormacyj udziela sekretariat Ko 
ła Plastyków Legjonowych, War- 
szawa, ul. Moniuszki 11, tel. 512-21, 
Okręgowy Związek  Legjonistów 
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Otóż od kilku lat — właśnie pod 
wpływem Światowego kryzysu — jė- 
steśmy wszędzie Świadkami bardzo 
silnego prądu konsolidacyinego w ob- 
rębie państw, wewnątrz poszczegól- 
nych organizmów państwowych. Nie- 
tyiko jednostka, nietylko Poszczególny 
zemanin, robotnik miejski, przemysło 
wiec, kupiec, inteligent musi się bronić 
i uodporniać przeciw procesom gospo 
darczym. które go pauperyzują i utru- 
dn'ania mu życic—ale też | całe pańsiwa 
wiodą teraz silna walkę o swój „stan- 
dard of life“, o swą egzystencję. Wa- 
runkiem przetrwanią tej walki jest za- 
prztstan.e wszystkieg0, co może osła- 
bić wewnętrzną odporność Organizinu 
państwowego, — konsośidacia, skupie- 
nie wszystkich sił do wspólnego celu. 
stępienie wszelak'ch extra-tur i każde 
go przejawu przekory czy sobkostwa. 

Widzimy to wszędzie, na całym 
Świecie, Wszędzie władze państwowe 
z całyin rygorem tęnią ı przeciwstawia 
ją się nadużywaniu przez polityków 
haseł demagogicznych, wszędzie dąża 
do pewnego rodzaju „Treuga Dei“ w 
czasach tak krytycznych, wobec spo- 
łeczeństwa, które nuriować musi nie- 
zadowolenie ; w którem lak łatwo rzu 
cić lekkómyślne hasła odwetu czy 
aktów rozpaczy. 

len wysiłek konsolidacyjny iest bo- 
wiem jedynym warunkiem, aby zwy- 
cięsko przetrwać czasy kryzysowe. l 
stąd też bierze się od kilku lat ta ener 
gia wzmożona, z jaka państwa, objęte 
kryzysem paralżują wyskoki opezy- 
cyjne. 

„ Wincenty Witos i jego najbliżsi nie 
czyli się w cale z tem że interes pań 
stwowy w tak krytycznym momencie 
przesilenia gospodarczego wymaga’ 
od nich właśnie by szli do chłopa nie 
z hasłem: bić policianta! grabić, palić! 
— a Z wykładn.a zgoła inną; nie czas 
ua akcentowanie partyjnych antago- 
lizmów, a pora na wewnętrzną iconso- 
lidację, by wspólnemi siłami przemóc 
uapór kryzysu. 

I na tem właśnie polega ich wina. 


Ich ofiary siedza na ławach oskarżo 
PIJ Ale trafny instynkt społeczeń- 
Wa. Szukając istotnych sprawców 


tych smutnych zajść. widzi czające się 
a ławą oskarżonych widmie prowody 
a. który żerował j na ciemnocie i na 
Nędzy. bo tak mu dyktował interes po 
ltyczno-partyjny. 

- Ponure to widmo mmisi być raz na 
awsze wynedzome z wsi polskiej, ` 

2 gz 


wiadomości bidące 


Niedziela 


Teresy 
lutro: Jadwigi 


Wscnód słońca 6'0 
źachód słońca 16:43 


| października 
| 1933 


FEATR WIELKI 


Niedziela, 15 bm. g. 3.30 „Porwana narze 
czona'. Ceny najniższe od 45 gr. do 3.50 zł. 

Niedziela, 15 bm, g. 7.30 „III p. pokój 
Nr. 17“. 

Poniedziałek, 16 om. g. 7.30: „III piętro 
pokój Nr. 17“. 

Wtorek 17 bm. g. 7.30: „Gotowka”, 

Środą 18 bm. Teatr nieczynny z powodu 
próby generalnej „Bachantek*. 

Czwartek 19 bm. g. 7.30: Uroczysta lnau. 
guracja sezonu „Bachantki” Eurypidesa, 

Piątek 20 bm. g. 7.30: „Bachantki“, 

Sobota 21 bm. w. 7.30: „Bachantki“, 

Niedziela 22 bm. g. 3.30 „III piętro pokój 
Nr. 17* ceny najniższe, 

Niedziela 22 bm. g, 7.30: „Bachantki“, 


TEATR ROZMAITOŚCI, 

Niedziela, 15 bm, g. 3.30 „Nieprzyjaciólka 
mężczyzn”. Ceny najniższe od 60 gr. do 
3.50 zł. 

Niedziela. 15 bm. g .7. 30 „Gotowka”. 

Poniedziałek 16 bm. g. 7.30 „Gotówka“, 

Wtorek 17 bm. g. 7.30: Uroczysta Inat- 
guracja sezonu., Premiera „Dzika Pszczoła" 
L. H. Morstina. 

Środa 18 bm. g. 7.30 Przedstawienie za- 
kupione przez Polski B. Krzyż „Gotówka“. 

Czwartek 19 bm. g. 7.30: „Dzika pszczos 


la“. 

Piatek 20 bm, g. 7.30: „Dzika Pszczoła”, 
Soboża 21 bm. g. 7.30: „Dzika Pszczoła”, 
Niedziela 22 bm. g. 3.30: „Gotówka“ ceny 

najniższe. 

Niedziela 22 bm. g. 7.380 „Dzika Pszczo- 

la“. 


KINOTEATRY. 


ADRIA: „Frankenstein“ 
inienmi bohaterowie“, 

APOLLO: Vlasta Burian jako „We- 
soły karawaniarz“, 

ATLANTIC: „Narzeczona z Wied- 
nia”, 
CASINO: „Uśmiech szczęścia” 

CHIMERA: „Jei Królewska Mość” 
(Lilian Harwey). 

COLOSSEUM: „Eskadra Śmierci” 
irewja „Zobacz chociaż raz“, 

GRAŻYNA: „Na rozkaz kobiety“ o- 
zaz rewia „100 pre. śmiechu“. 

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami”. 

MARYSIEŃKA: „Wuj Mozes“ . 

MIRAŻ: „Vlasta Burian jako listo- 
nosz Vrabec“. 

MUZA; „Mata Hari‘ 

PALACE: „Burjan-Dymsza* 12 krze 
sel", 

PAN: „Próba miłości* oraz Rewia. 

PASAŻ: „Nieuchwytny przestępca“, 
„Pat į Patachon“. 

RAJ: „Dzieje grzechu“. 


oraz „BeEz- 


STYLOWY: „Dziewczę z krainy 
burz“ orąz rewia. 
ŚWIT: „Niewinna grzesznica” i 


„Dobroczyńca ludzkości”. 
UCJIECHA: „Liliaaka chce się roz- 
wieść“ oraz rewia. 


——: 


— Teatr Wielki. Dzisiaj w niedzielę, oraz 
jutro w poniedziałek ostatnie dwa przed- 
stawienia sensacyjnej sztuki L. Zilahiego 
„MI piętro pokój Nr, 17“ której emocionu- 
jaca treść trzyma widownię w usłtawicz- 
nem napięciu. 

„Gotówka“ w Teatrze Wielkim, Prze. 
pyszna komedja Ebermayera i Cammerloh 
ra odegrana zostanie we wtorek na scenie 
Teatru Wielkiego w doborowei obsadzie z 
pp. Krasnowieckim, Niczewską, Lewickim, 
Guttnerem, Akrzyńskim, Jaśkiewiczem, Ma 
chalskim 1 innymi. 

- Próba generalna w Teatrze Wielkim. 
We śradę Teatr Wielki nieczynny z powo- 
du próby generalnej z tragedii Eurypidesa 
„Bachantki“, 

— Inauguracja sezonu w Teatrze Wiel- 
kim. .Rachantki“ tragedia Eurypidesa, je- 
dno z największych arcydzieł starożytnej 
greckiej literatury wystawione zostanie na 
inauguracyjnem przedstawieniu we czwar- 
tek dnia 19 bm. 

— Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
Wielkim. W niedzielę 15 bm. gra Teati 
Wielki przemiły i pełen humoru. pieśni ` 
tańca wodewil H. Zbierzchowskiego Pp. t 
„Porwana narzeczona“ z ulubieńcami pu- 
bliczności lwowskiej pp. Wierzejską. Gut. 
verem, Krzemińskim, Bonacką, Strachockia 
i innymi 

— Te?ftr R0zmaitości, „Gotówka“ kome 
dja Ebert vera i Gammerlohra prawdziwi 
przehó. tegoroczueao repertwaru odegrana 
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Zaczyna się „lydźz.eń Harcerza“. 

Wiele jest tych tygodni zbiórek, ty- 
godni organizacyj i stowarzyszeń. Ale 
nie wiele z nich może się nazwać tygo 
dniami młodości. 

„Tydziej Harcerza* będzie wielkim 
pokazem pracy długich lat, pracy naj- 
młodszego pokolenia, które „miało 
szczęście urodzić się w wolnej oiczy= 
zmie. 

Nie trzeba komunałów o „filarach 
społeczeństwa“. Rozumie się samo 
przez się, że dziś przedefiluje przez 
ulice Lwowa najbliższa przyszłość na 
rodu i Pafistwa. 

Ta przyszłość ma prawo żądać od 
starszego społeczeństwa zainieresowa 
nia soba i serca dla siebie. 


Wzrost wkładów oszczęd 
ściowych w P. K. 0. 
w wrześniu D. r. 


We wrześniu wkłady oszczędnościo 
we. jak i ficzba oszczędzających w. P. 
K. O. wykazuja dalszy wzrost. 

Wkłady oszczędnościowe wzrosty. Z 
448,7 mdi. zł, do kwoty 449,8 milj, zł, 
łącznie zag z wkładami pochodzącemi 
z waloryzacii dawnych wkładów mar 
kowych do kwoty 476,7 mii. zł. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych wzrosła w tym 
czasie i liczba oszczędzających. W cią 
gu miesiąca września P. K. O. wydała 
25.446 nowych książeczek oszczędno- 
ciowych, osiągając na dzień 30 wrze 
śnia 1933 r. ogólną liczbę  1,072.362 
książęczek, łącznie zaś z książeczkami 
pochodzącemi z waloryzacji — 1.106.239 
książeczek. 


no- 


Od dziś „Tydzień Harcerza“. 


z dma l6 października 14963. 


2 małoznanych widoków Polski. 
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Ruiny zamku gotyckiego z XIV wieku w Święciu (woj, Pomorskie, pog. Grudziądz- 
Ki), nad rzeką Lutrzyną. 


Od dziesiątków lat wychowuje się w 
szeregach harcerskich typ nowego 
człowieka, nowego obywatela - ryce- 
rza, nowej, lepszej i potężnej Polski. 

W „lygodniu Harcerza* najbliższa 
nasza przyszłość przedefiiuje przed 
oczami wszystkich. Piętnaście lat pra- 
cy harcerzew wolnsj Ojczyźnie stanie 
do wielkiego pokazu sił fizycznych i 
duchowych. 


I dlatego zaczynający Się dziś „TLy= 
dzień Harcerza* powinien stać się ty- 
zgonem wszystkich, 


spole- 
takiem 


Przyszła Polska pokaże się 
czestwu. Niechże się spotka z 
przyjęciem, na jakie zasługuje 


Prace nad nową ordynacją 
podatkową. 


Władze skarbowe kończą obecnie 
Prace nad projektem mowej jednolitej 
dla całego Państwa ordynacji podatko 
wej. która wejść ma w życie z dniem 
1 stycznia 1934 r. Ordynacja tą zmie- 
rza do uproszczenia całego mechaniz= 
mu podatkowego oraz odciążenia urzę 
dów i urzędników. 


Przepisy nowej ordynacji stosować 
się mają do podatków gruntowego, od 
nieruchomości w gminach miejskich 
oraz od niektórych budynków w gmi- 
mach wiejskich od lokali od placów 
budowlanych, od energji elektrycznej, 
obrotowego, dochodowego i nadzwy- 
czalinego od niektórych zaięć zawodu» 
wych. 
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będzie dzisiaj w niedzielę, oraz w poniedzia 
łek poczem schodzi nieodwołalnie z afisza. 

— Teatr Rozmaitości. We wtorek dna 
17-go jako inauguracyjaa premiera nowego 


_sezonu 1933/34 wchodzi na repertuar ostat- 


nia nowość polskiej twórczości sceniczeej 
głośna komedja Ludwika Hieronima Mor- 
stina „Dzika Pszczoła* przyjęta niezmier 
nie gorąco przez prasę i publiczność sto. 
teczną. 

— Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
Rozmaitości. W niedziele o godz. 3.30 pop. 
gra Teatr Rozmaitości świetną, barwną i 
wesołą komedję Antoinea pt. „Nieprzyia- 
ciółka mężczyzn“, przyjmowaną zawsze z 
ogromnym aplauzem przez naszą publicz- 
ność, r 

— Kino-rewja „Grażyna“. Dziś w nic- 
dzielę (L. Sapiehy 34) o 12, 3, 5. 7, 9 ciesza 
ca się rekordowem powodzeniem przebc. 
jowa rewia pt. „100 pre. śmiechu“. Cały ze 
spół jest gorąco oklaskiwany przez tłum 
publiczności która odwiedza codziennie 
ten miły teatrzyk. Na ekranie film dźwię- 
<owy z Polą Negri pt. „Na rozkaz króle 
wej”, 

— Colosseum., Dziś i codziennie doskoni 


| ia rewia „Zobacz chociaż raz“. Doborow; 


zespół, ari be.v © dekoracie i kostjums 
teńce. piosenki- aior, wszystko to skład: 


się ma widowisko pierwszorzęd:ie, którego ; 


oczarowany widz długo zapomnieć nie mo 
Że. Na ekranie p vaz piorwszv We Lwa. 
wie przepiękny film pt. „Eskadra Śmierci”. 


— Kino - rewja „Styłowy*, ul, Szaszkie. 
wicza 5. Codziennie tlumy publiczności po- 
dziwiaja w kinie „Stylowym* rewelacyjna 
rewię „Publiczność na scenie. - Beztroski 
kumor, niefrasobliwe piosenki | melodje 
składają się na fascynującą całość. Na ekra 
nie film p. t.: „Dziewczę z krainy burz“ 
z Janet Gaynor i Charles Farrellem.” 
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— „Żółkiew, Olesko, Podhorce i Zlo- 
czów w graiice j fotografii artystycznej”. 
Wystawa urządzona staraniem Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego i Towarzy- 
stwa Opieki nad Zabytkami Sztuki i Kultu. 
ry. przy współudziale grafików pp. Acedań 
skiego Zyg.. Nowakowskiej Ireny, Łobosa 
Ant. Rybałtowskiego Janusza, Czessaka 
Al. Faczewskiego Fel. Madeyskiego An- 
drzeja, Morwitza Zyg., Pazurkiewicza B.. tu 
dzież eksponatów ze zbiorów Muzeum im, 
Lubomirskich, “Muzeum Przemysłu Arty- 
stycznego, Kółka Historyków Sztuki Uniw, 
J. K. Prof dra M. Osińskiego, sen. Wy. 
słoucha Bolesława, Prof, dra Jana Sas-Zu. 
brzyckiego, oraz Oddziału Sztuki i Kułtury 
Województwa Lwowskiego. Otwarcie na- 
«tapi w niedzielę dnia 15 b. m. w lokalu 
polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
przy ul. Sobieskiego 3, I p. o g, 12.30. 

— Lwowskie Tow. Fotograficzne. W po 
niedziałek, dnia 16 bm. mówić będzie w lo- 
kalu L. T. F, ul, Dzieduszyckich 1. 1 p prof. 
Józef Świtkowski na temat „Źdiecia iesSie- 
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List do redakcii. 


Od naszej recenzeatki muzycznej p 
dr. Stefanii Łobaczewskiej otrzymaliś- 
My z prośbą o ogłoszenie następuijąca 
pismo: 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze. 

Zwracam sie do Pana z prośba o ła- 
skawe zamieszczenie w Pańskiem po- 
«ytnem piśmie następującego oświad- 
czenia; 

Dnia 16 kwietnia ulnieściłam w Nr. 
105 „Słowa Polskiego“ artykuł p. t 
„Żywe Czy umarłe piękno?“ na temat 
religijnej muzyki Średniowiecznej. W 
odpowiedzi na to ogłosił prof. dr. 
Adolf Chybiński w nr. 74 „Lwowsk. 
Wiadomości Muz i Lit.* z dnią 30 maja 
b. r. artykuł polemiczny p. t. „O sied- 
miu pięczeciach dawnei muzyki“. Po- 
nieważ uważam że stawiane mi przez 
prof, dr, Chybińskiego zarzuty sa nie- 
słuszne, zaproponowałam arbitraż, któ 
ry prof. dr. Chybiński stosownie do 
wzmianki w swym artykule w „Lwo- 
wskich Wiadomościach Muz. i Lit." 
(nr. 75 z dnia 1 lipca b. r. str. 3) przy- 
jął. 

Jako arbitrów uprosiłam dr. Bronisla 
wę Wójcik - Keuprutan i dr. Sewery- 
na Barbaga, którzy skierowali pismo 
do prof, dra Clhybińskiego w Sprawie 
wyznaczenia komirarbitrów. Ponieważ 
na list ten doręczony w Zakopanem w 


dniu 10 lipca b. r. mi. prot. pism. 
wywiad. 634/R) nie nadeszła odpo- 
wiedź do dnia dzisiejszego ze Strony 


Prof, dr. Chvbińskiego. stwierdzam, że 
widocznie prof, dr, Chybiński nie za- 
mierzą trwać przy swych poprzednicji 
twierdzeniach, wobec czego uważani 
dyskusję za zamkniętą, 

„Zechce Pan, Wielce Szanowny Pa- 
nie Redaktorze, przyjąć wyrazy naj- 
głębszego szacunku 


Dr. Stefanja Łobaczewska 
Lwów. 15 października 1933. 


1,606.660 złotych: 


wyurać może każdy, kto zakupi los i oterji 
Państwowej w ko!ekiurze 


„SZCZĘSCIE” 


Lwów, Śykstuska 1:. — Telefon 3:-40 


Wysyłamy iosy za poprzedniem nadesłaniem 
należytości czekiem P. K. O. Nr. 503.440 


nią", Początek o g. 18.30. Goście mile w'. 
dziani, 

— Kolo b. żołnierzy 1 pułku art. Leg. 
POJ. we Lwowie podaje do wiadomości, że 
dnia 18 października 1933 o g. 17.30 odbę. 
dzie się zwyczajne zebranie Kołą Lwow. w 
AE Of. 5 pułku art. lekkiej ul. Gróde- 
cka 6. 


— Przetarg na rekonstrukcję lokalu. Ra- 
da Naczelną BBWR. we Lwowie, rozpisuje 
nieograniczony przetarg ofertowy na wykc 
nanie robót rekonstrukcyjnych w dom: 
przy ul. Sykstuskiej 10 we Lwowie. Druki 
ofertowe do nabycia w Sekretariacie, *' 
Sykstuska 10, I p. i tam należy składać o. 
ferty z podaniem czasu wykonania, w ter- 
minie do dnia 21 października b, r. do godz. 
12-tej. Zastrzega się ewentualne nieprzyię. 
cie żadnej ze złożonych ofert. 


——J M 


— Osobiste, Prezes Rady Naczelnej 
BBWR woj. południowo-wschodnich, 
poseł płk. dr. Aleksander Domaszewicz 
wyjechał do Tarnopola na Walny 
Ziazd T. S. L. 


— lle wynoOsj produkcja ropy naito- 
wej w Polsce. Na terenie małopolski:n 
w miesiącu sierpniu całkowita produk: 
cia ropy naftowej wynosiła około 47 
tysięcy tonn. Z produkcji tej na okręg 
Drohobycz-Borysław przypadało okc 
ło 28 tys. tonn, na Jasło około 8 tys 
tonn, na Stanisławów około 3 tys 
tonn, na inne miejscowości około 8 ty: 
sięcy tonn. 

mama prawa 


— ZapArcie. Długoletnie doświadczeni: 
w szpitalach wykazują, że naturalna woc: 
gorżka Franciszka - Józefa znakomicie re 
guluje działalność jelit. 1174 
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DOM JEDKOLITYCH 


zrywają 


budżet rodzinny. 


Układaliś z 20 że 
omowy śmy wczoraj z żoną budżet 
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ania budżet domow trzeba 
Zmeniaa : y “a 
R i tworzyć na nowo co jakiś 


m czewidziane wydatki, dochody 
większ zone lub czasami nawet Po- 
O a zmuszają do poczyniemia 
Naro ych koniecznych przesunięć, 
DA u poprawek, które zna do- 

„© Imimisterjum finansów każdej ro- 
wy li Po ustaleniu takich zasadni- 
opat „Pozycyj, jak mieszkanie, życie, 
kc Światło ist, d. nastąpiły zagad- 
=, a pazkwalniejązą i najtrudniej- 
wz. a mała reszika, która ocalała, 
Ywołała pomiędzy nami żywą dys- 
kusję, 


Hee na to poradzić?! — przy tej 
a zmierzyły sie mimowoli nasze 
„SOIZMYy. Ją chciałem coś uszozknąć, 
na jakieś nieprzewidziane spotkanie z 
Przyjąciółmi, — naturalnie o kapitale 
Tezerwowym ma brydża mówić nie 
śmiałem. 

ną zmownuż napomknęła o sukni, 
perfumach i różnych drobiazgach. bez 
Których życie kobiety traci urok i 
wdzięk. 

— Przydałoby Sie również — o0- 
ŚWiądczyłem, — abyśmy od czasu do 
SZaSu wybrali sie do iakiegoś teatru. 
iyle jest teraz interesujących przed- 
Stawień! Przecież nie możemy żyć jak 
dzicy ludzie. 

— Niesłety, z tem jest trudno, — od 
Powiedziała żona. — Ostatecznie nie 
Umieramy z głodu. płacimy dość regu- 
lamie nasze zobowiązania, nie mamy 
Wielkich długów, ale na to, co jest or 
Ślasą życia, zawsze brakuje. Musisz 
Dzyznać, że to jest żałosna i Szara 
Wegetacja. Kiedy pomyślę, że tak ma 
YĆ zawsze, ogarnia mnie przerażenie, 

— Moja droga, nie narzekaj jest 
Wielu takich, którzy nawet na naj- 
Skrommiejsza wegetacje nie moga S0- 

ie pozwolić. 

— Tak, to Prawda, ale powiedz mi, 
Co warte jest życie, które nie zawiera 
W Sobie choć trochę poezii, w którem 
ne istnieje nawet możliwość jakiejś 
niespodzianki, której nie spowija cień 
lakiejś tajemnicy. 

Zamyśliłem się nad tem, co mówiła 
moją żona, i wreszcie zawołałem olśnio 
üy doskonałym pomysłem: 

— Wiem już co trzeba robić. Ukła- 
dając nasz budżet, trzeba tam jeszcze 
tedna wstawić pozycie. pozycię skrom- 
na. ale żelazna i uienaruszalną. Popro- 
Stu co miesiąc 10 złotych na kupno 
twiariki losu loterii państwowej. — 

tym wypadku ze strony żony mojej 
ODOzycji nie było. Powiedziała nawet: 
„.— Oddawna już o tem myślałam. 
ten los będzie naszą poezją, naszą 
NiESp odziamiką i tajemnicą. 

„> Jestem pewien. że prędzej czy 
Później wygramy, albowiem Loterja 
p afstwowa po ostatniej reformie daje 
+ Szystkim graczom Olbrzymie szanse 

Stworzyła rzecz nieocenioną: ciąg- 
OŚĆ gry. 
= A więc — zakończyła naszą dys- 
w Żona — idź do najbliższej kolek- 
ody i kup jakiś szczęśliwy los. a nie 
19 adaj, bo ciągnienie l-ei kiasy już 
* Pażdziernika r. b. w czwartek. 
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3 Zabił motyką. 


KĘ „oamienobrodzie (pow. Gródek 
ki. „0Ński) 18-letni parobek Michał 
Yk ciosem motyki w głowe zabił 
szczaw, 5 muzykanta Michała Maru- 
osobi; Powodem zbrodni porach 
ste. Zbrodniarz zbiegł 


morenas rae 


przepiękne ARAWAT 


Nr., z dara 15 października 1933. 


Cene 25, 50, 70, oraz najmod- 
1, 1'50 i 2 zł. niesze=== 


= „LBWUSE” 


Zarządzenie prezesa Sądu Apelat. 
w sprawie zarządów przymusowych. 


Zdarzają się wypadki, że przymuso- 
wi zarządcy nie składają rachunków z 
zarządu, lecz zwilekają z błahych i nie 
usprawfedliwionych powodów. Zarząd 
cy przymusowi nie Składaią również 
w wielu wypadkach gotówki do depo- 
zytu sadowego. narażając zainieteso= 
wame strony na straty i trudności. 

Wobec tego, że w obecnych czasach 
zarządy przymusowe funkcjonują W 
bardzo znacznej ilości, sprawą składa- 
nią rachunków i gotówki zaintereso- 
wał sie prezes Sądu. apelacyjnego dr. 
Zieliński, posiadając szereg materja- 
łów dotyczących tej sprawy. Sądy 
muszą często wzywać zarządców przy 
musowych i urgować ich o składanie 
rozrachunku i gotówki. Wywołuje to 
wrażenie, że zarządcy przymusowi 
obracają uzyskaną gotówkę z docho- 
dów zarządzanego majątku na swoją 
korzyść, a sądy nie mogą tolerować 
tego stanu rzeczy. 


Jak się dowiaduje Agencia Wschód, 
prezes Sadu apelacyinego dr. Zieliński 
wydał szereg stanowczych zarządzeń, 
by nie dopuścić do anormalnego w 
tych sprawach stanu tzeczy. Zarządzo 
no, aby przedewszystkiem przy pomo 
cy terminarza czuwać nad Ścisiem do- 
trzymywaniem przez zarządcę term} 
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nu składania rachunków. W razie nie- 
złożenia rachunku w terminie, sądy 
będę wzywać zarządców do wykona- 
nią swych czynności pod zagrożeniem 
wszelkich prawnych następstw aż do 
zwolnienia opornych zarządców. Za- 
rządcy muszą natychmiast składać go- 
tówkę jaką posiadaja w ręku z docho- 
dów zarządu. Ma to na celu upłymnie- 
nie i obrót należnościami, gdyż zainte 
resowane strony mogą szybko dyspo- 
nować gotówką z depozytu. Wogóle 
zarządzono, by zarządcy przymusowi 
bez zwłoki zaspakajali należności wie 
tzycieli. Zarządcy, którzy stałe zwle- 
kają z przedkładaniem rachunków 
złożeniem gotówki beda zwolnieni ze 
swych czynności, 

Zarządca ma złożyć gotówkę do de- 
pozytu sądowego tylko wtedy, jeżeli 
jest kilku wierzycieli egzekwujących, 
a nadwyżka dochodów nie wystarcza 
na zaspokojenie wszystkich, w prze= 
ciwnym razie ma zarządca sam zaspa- 
kajać wierzyciela. względnie wierzy- 
cieli egzekwujących. 

Powyższe zarządzenie prezesa Są- 
du apelacyjnego We Lwowie podykito 
Wane zostało względami interesów za 
równo wierzycieli, jak i dłużnków. 

(Wschód). 


STUDNIE WIERCONE 


POMPY PATENT nr. 11.658 dowolnie poruszane 


1946 


to jest ręcznie Kieratem, motorem — poleca 


Meia Lwów, Listopada I. 37. Tel. 18-55. 
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Przed uroczystościami listopadowemi 


Sekcja finansowa Obyw. Komitetu 
obchodu 15-lecia Niepodległości Pań- 
stwa i Obrony Lwowa na ostatniem 
posiedzeniu, odbytem pod przewodnic 
twem dr. Poratyńskiego postanowiła 
scentralizować kolportaż nalepek u 
inż, Lisowskiego. Celem ułatwienia 
publiczności nabywania  nalepek 
członkowie Związku Obrońców Lwo- 
wa, zaopatrzeni w specjalne legityma- 
cje, upoważniające do kolportażu nale- 
pek, będą je roznosiłi po domach. Po- 
nadto nalepki będzie można nabywać 
w szeregu punktów sprzedażnych, któ 
re będą podane do wiadomości publicz 
nej. Postanowiono też uprosić Prezy- 
dium Okręgu Związku Oficerów Re- 
zerwy © pomoc w rozpowszechnieniu 
nalepek za pośrednictwem oddziałów 
Z. O. R. w poszczególnych powiatach 
i miejscowościach Małopolski Wschod 
niei, : 


WIEŃCE KARTKOWE. 


W dniu 1 listopada br. będą złożone 
na grobie Nieznanego Żołnierza dwa 
wieńce kartkowe: imieniem miasta, 0- 
raz imieniem stowarzyszeń i instytu- 
cyi. Kartki będą miały formę dębowe- 


go liścia, w kolorze białym i czerwo- 
nym. Kartki czerwone w cenie po 4 zł. 
dla zrzeszeń, kartki zaś białe po 1 zł. 
dła ofiar indywidualnych. Kartki czer- 
wone będą do nabycia u dr. Pisarika w 
Miejskiej Kasie Oszczędności, ul. Wało 
wa 9, kartki zaś białe w różnych puuk 
tach miasta, które będą podane do wia 
domości publicznej. 

Komitet Obywatelski apeluje do P. 
T. Kierowników instytucyj. zrzeszeń 
itd, by wśród podległego sobie perso- 
nalu intensywnie poparli akcję roz- 
sprzedaży indywidualnych kartek. 


d ammes 
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Wystawa zabytków. 


Wystawa zabytków. z czasów króla 
Jana III otwarta codziennie w Kamie- 
nicy Królewskiej, Rynek l. 6, cieszy 
się nieustannem zainteręsowaniem pu- 
bliczności, Obowiązkiem każdego Po- 
laka jest zwiedzić te wyjątkowo i w ta 
kiej ilości nagromadzone zabytki w sta 
rei siedzibie królewskiej, Wstęp na wy 
stawę 50 gr., dla młodzieży i wojsko- 
wych do sierżanta 25 gr. Wycieczki 
zbiorowe po 20 gr. od osoby. 
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10 rodzin miesięcznie może wyiechać 
z Palski do Parany. 


Syndykat Emigracyjny informuje, 
że otrzymał pozwolenie na wysyłanie 
miesięcznie dziesięciu rodzin rolni- 
czych na osadnictwo ua kołonii Rządu 
Brazylijskiego „Marquez de Abrantes“ 
w Paranie. Rodziny te musza być bez- 
względnie rolnicze * składać sie mają 
conajmniej z dwóch osób zdolnych do 
pracy. OQsadzane bedą ma działkach 


ziemi, które wymagają oczyszczenia Z * 


| 


zarośli i drzew. Przejazd kosztować 
będzie od osoby dorosłej zł. 667.50, 
dzieci do lat 10 płacą połowe tei Sumy, 
dzieci od 1 roku do 5 lat jedna czwar- 
tą. Wizą brazylijska kosztuje zł. 30 od 
paszportu, badanie lekarskie zł. 12 od 
osoby. Oprócz tych pieniędzy. każda 
rodzina musi posiadać na koszta zago- 
spodarowarnią się conajmniej zł. 400 w 
gotówce, 


KOŁNIERZYKI 


HETMAŃSKA 12 (nap. Kaw. Wied.) 
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po 50, 75 gr. 


i 1 zł.==—= 
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Odsłonięcie pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. 


W dniu 21 b. m, odbędzie się w Mo 
stach Wielkich na dziedzińcu szkoły 
dla szeregowych P. P. uroczystość od- 
słomięcia pommika Marszałka Józefa 
Piłsudskiego ufundowanego przez ofi- 
cerów i szeregowych P. P, uczniów tel 
szkoły. Uroczystość rozpocznie się na- 
bożeństwem polowem na boisku szko- 
ły. poczem nastąpi odsłonięcie pomni- 
ka, defilada kompanii szkolnej P, Po 
wkońcu zwiedzenie szkoły i obiad żoł 
mierski. W defiladzie wezma udział od 
działy Strzelca, Ochotniczej Straży Po 
Żarnej i młodzieży szkolnej. 


Eskadra 32 samolotów prze- 
bywa dalej we Lwowie. 


Eskadra 32 samolotów myśliwskich, 
która w drodze do Rumunji przybyła 
ub. czwartku do Lwowa. nie odleciała 
dotąd z powodu niepomyślnych warun 
ków atmosferycznych. Termin odlotu 
nie został jeszcze ustalony, 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


„FENIAS" 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
WE LWOWIE, PL. MARJACKI 7 


poleca ubezpieczenia na życie i renty pod 
dogodnymi dla stron warunkami oraz takież 
ubezoieczenia za wpłaceniam składek 
obligacjami iub świadactwem tymcza- 
sowem 6',0wej Pożyczki Narodowej. 
Bliższe informacje w Towarz. „FENIKS*, 


Jak prędko winien mówić 
speaker w radjo? 


W uniwersytecie Harrow (U. S. AJ 
przeprowadzono szereg doświadczefi 
w kwesti wyraźnego i szybkiego Wy- 
sławiamią się speakera Przed mikrofo- 
nem, Z dokonanych obserwacyj wycia 
gnięto wniosek, iż, aby być zrizumia= 
nym przez słuchaczy, speaker powi- 
nien mówić z przeciętną szybkością 
238 liter na minutę. Rekordzistą na 
tem polu jest speaker radiostacji KTW 
w Chicago, który, mówiąc z szybko 
Ścią 360 liter na minutę. potrafi jednak 
tak wyraźnie mówić, iż słuchacze rozu 
mieją go doskonale. 


Złodzieje w templum. 


W czasie ostatnich Świąt żydow= 
skich w templum przy ul. Żółkiew- 
skiej kilku kupców zostało okradzio- 
ńych podczas nabożeństwa, M. Klem- 
inannowi zginą? portfel z 1980 zł. w 
gotówce, E, Ficherowi skradziono 180 
zł. Wczoraj uięto złodzieji, których 
oskarżeni rozpoznali. 


Notowenia giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 14 października, (Sz.) 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Dewizy (tranzakcie): 

Berlin 212.80, Londyn 28.15, Paryż 

34.95, Szwaicarja 172.75. 
Dolar w obrotach prywatnych 5.95. 


Bank Polski płacił za dolara 5.95, Do- 
lar złoty 8.93, rubel ztoty 4.60. 


Papiery procentowe: 


3 prc, poż. budowlana 39.25, 7 pre. poż. 

stabilizacyine 53.88, 4 pre. poż. inwe- 

Stycyjna 105.75, 4 pre. państw. poż. 

premi. dolarowa 49.25, 5 pre. poż. kole- 

jowa 34.25, Bank Polski 81.25 
-< — 


Nowo stworzone państwo Mandżu- 
Kuo posada bohaterkę, która równać 
się może z naidzielmejszemt i naiwy- 
bitniejszemi kobietami dziejów ostat- 
niego stulecia, Jest nią piękna Yoshiko 
Kawashima, kióra pod uroczym uśmie 
chem młodej dziewczyny ukrywa że- 
lazną wolę i niewiarygodną przebie- 
głość. Pochodzi ona ze znakomitego 
rodu. Matka jei była Japonką, ojciec 
zaś, książe Kawashima, potomek panu 
iącej od tysiąca lat w Chinach dynastii 
— musiał po upadku cesarstwa i ogło- 
szenia republiki udać się na wygnanie 
do Japonii i na łożu Śmierci odebrat od 
córki uroczyste ślubowanie, że całe 
swe życie poświęci wyzwoleniu Man- 
dżurji z rak „bandytów“. 

Młoda Yoshiko została najpierw a- 
mazonką ekspedycji japońskiej i brała 
udział w ataku na chińską twierdzę 
Hwaingam, która opierała się długo Z 
niesłychanym uporem, Tylko nieustra- 
szonej odwadze Yoshiko, która wśród 
gradu kul pociągała za soba żołnierzy 
do szturmu. zawdzięczają Japończycy 
zdobycie tego fortu. Od tego czasu zy 
skała waleczna Japonka przydomek 
mamdżurskiej Joanny d'Arc. Japofiscy 
żołnierze zaś, którzy uwielbiają w niej 
swego oficera, nazwali ją „Isiężmiczką 
Huraganem“. 

Gdy Japończycy wiargnęli do chiń- 
skiej prowincji Jehol, japoński sztab 
generalny zaczął poszukiwać szpiega, 
któregoby można wysłać do chińskiej 
kwatery głównej ze specialnemj poru- 
czeniami. „Księżniczka Huragan“ zgło 
siłą sie na ochotnika do tej niebezpie- 
cznej msii. Otrzymawszy zlecenią od 
szefa japoiskiego oddziału szpiegow- 
skiego, pułkownika Itagaki, pozwoliła 
Się pozornie ścigać przez żołnierzy ja- 
pońskich aż do granicy Szanghaju i 20 
Stała życzliwie przyjęta przez chiń- 
skie oddziały. pełniace straż po prze- 
ciwnej stronie. Tu oświadczyła Yoshi- 
ku. że ma ważne wiadomości do zako- 
munikowania  naczelnemu dowódcy 
wojsk chińskich. W ten sposób prze- 
biegła kobieta-szpieg weszła w bezpo- 
Średni kontakt z kwaterą Czangsulian- 
ga i codziennie zdawała sprawę agen 
towid japońskiemu z wszystkich wszczę 
tych przez wojska chińskie akcyj 1 
kontrakcyj wojennych. Niektóre waż- 
ne wiadomości, zdobyte przez nią, 
przesyłano znakami świetlnemi z da- 
chu małego hotelu portowego w Szang 
baju okrętom japońskim. 

Yoshiko przebywała cały tydzień w 
chińskim obozie, aż wkońcu pewien 
anłody kapitan sztabu generalnego za- 
czał bacznie obserwować podejrzaną 
dziewczynę. Pewnego wieczora udało 
mu sie przyłapać ją w chwili, gdv wraz 
z dwoma swymi pomocnikami dawała 
sygnały jiapońsk'emu  krążownikowi. 
Towarzysze jej zostali ujęci, Yoshiko 
zaś, ścigana przez chińskiego oficera 
zdążyła zbiec. Nazajutrz znaleziono 
tego oficera martwego w pokoju hote- 
lu Palace w Szanghaju i Yoshiko zo- 
stałą schwytana pod zarzutem morder 
stwa. Odważna dziewczyna znowu po 
stawiła wszystko na kartę. Oświiad- 
czyła wprost, że zabiła oficera, ponie- 
waż usiłował ją zniewolić. Uwolniono 
ją wprawdzie, ale nie snuszczang Z 
niej bacznego oka, tak. że jej robota 
szpiegowska była prawie udaremnio- 
na. Wkrótce potem znikła bez śladu z 
Szanghaju. Udało jei sie bowiem um- 
knąć niepostrzeżenie w łodzi i dostać 
Się na pokład japońskiego okrętu. 


e e a 
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Naiśmielszym czynem Kawashimy 
było porwanie chińskiej cesanzowel. 
Mamdżuria została opanowana przez 


wojska japońskie, prowincja Jeho! by- 
ła w rękach Javońceyków. Obwołanie 
samoistnego państwa Mandżukuo było 
faktem postamowtonym. a były cesanz 
chińsk: Puyi znajdował sie na pokła- 
dzie japońskiego okrętu woiennego w 
drodze do tego kraju, gdzie miał zo- 


KOPERNIKA! 
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stać naczelnikiem państwa. Ażeby nie 
wzbudzać podejrzenia, zostawił Puyi 
swa małżomkę w pałacu w Tientsinie. 
Obawiano się jednak że Chińczycy ze 
chca cesarzowa uwięzić jako zakładni 
czkę, 


Yoshiko Kawashima podjęła się za- 
tem niebezpiecznego zadana zabrania 
ekscesarzowej z Tientsinu, Przybyła 
w tym celu łodzią torpedową do Tien- 
tsiny i w przebraniu szofera udała się 
na zwiady, O określonej godzinie wtar 
gnęła bez ceremonij do pałacu w towa 
rzystwie kilku zaprzysiężonych w mun 


r. z tna 19 pazdziern:ka 


1953. 
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durach żołnierzy chińskich jį porwała 
cesarzową, przebraną za damę dworu, 
do swego aura. W drodze do portu za- 
trzymywały ią wielokrotnie chińskie 
patrole, ale zawsze udało sie jej. dzię 
ki zachowaniu zimnej krwi. ujśc nie- 
bezpieczeństwa. O Świcie, gdy już mia 
stę w sorączkowym pośpiechu Sposo- 
biło się do obrony. a na rogach ulic 
grzechotały karabiny maszynowe, 
przywiozła Yoshiko cesarzową na wy 
brzeże, skąd łodzią motorową udały 
się obie na japoński okręt woienny, 
—)— 
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Program radjowy. 


Niedziela, 15 października. 


Lwów. (381). Godz, 9: Trans. z Warsza- 
wy. Sygnał czasu i pieśń: „Kiedy ranne 
wstają zorze“. 9'05: Gimnastyka. 9'20: Mu. 
zyka z płyt. 935: Dziennik poranny. 9'40: 
Chwilka gospodarstwo domowego. 9'55— 
10: Przerwa. 10: Trans. z Krakowa. Nabo- 
żeństwo z kościoła Św. Anny, 10/45: Tr. 
z Krakowa. Płyty. 11/35: Trans, z War. 
szawy. Odczyt misyjny „Polska idea mi. 
syjna w przeszłości i teraźniejszość 
wygł. ks. Feliks de Ville, dyrektor Archi- 
diecezjalnych Związków  Misyjnych. 1150 
—11'57: Przerwa. 1157: Trans. sygnału 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w Warszawie. hejaal z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. 12/05: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 1210: Trans. z Warsza. 
wy. Wiadomości  mereor. 12'15: Trans, 
z sali Polskiego low. Muzycznego we 
Lwowie fragmentu uroczystej audycji ku 
czci brata Alberta. 13'12: Trans. z Warszaw 
wy. Jl.-ga część poranku muzycznego z 
Filharmonii Warsz. poświęconego utworom 
Piotra Czajkowskiego w wyk. orkiestry 
flharmonicznej pod dyr. Adama Dołży. 
ckiego i Wacław Kochański (skrzypce). 
13/40: Trans. z Warszawy ze stadjonu Le. 
gii międzypaństw, meczu piłki nożnej Pol. 
ska—Czechosłowacja. 1410: Tr. z War. 
szawy. Odczyt rolniczy „Walczmy z nie. 
dbalstwem przy obchodzeniu się z mie- 
kiem i jego przetworami“ wygł p. Maria 
Kapuścińska. 1435: Trans. z Warszawy. 
„Dla wsi i dla miasta" (płyty), 14/25: Giel- 
da rolnicza, 15:: Skrzynka leśna w opr, p. 
J. Barczyńskiego. 1520: Trans, z Warsza. 
wy. Muzyką salonowa w wyk. kwintetu 
Arkadjuszą Bukina. 16: Trans. z Krakowa. 
Opowiadanie „W pałacach królowej Kin- 
gi“ Zygmunta Nowakowskiego. 16'15: Tr. 
z Warszawy. Słuchowisko dla dzieci: „Jak 
harcerz Skapa Wojciechową rozumu na- 
uczyl“ — Benedykta Hertza, 1630: Muzy. 
ka z płyt. Arje operowe w wyk. M. Flety. 
16'45: Trans. z Warszawy. Kwadrans poe- 
tycki. „Sonaty Krymskie', A, Mickiewicza. 
17: „Lwów. kolebka harcerstwa polskie. 
go“ — wygl. prof. dr. Stanisław Niemczy- 
cki. 1715: Trans. z Warszawy z placu 
Marszałka Piłsudskiego, fragment akademii 
ku uczczeniu 400-rocznicy urodzin Stefana 
Batorego. Hymn państw. Przemówienie 
gen. Orlicz . Dreszera. 17:30: Trams. z Ka- 
towic. Polska muzyka ludowa (chóry ślą- 
skie i soliści). 18: „Prawdziwy bohater* — 
wesołe słuchowisko w/g Kornela Makuszyń 
skiego w radjofonizacji Małgorzaty Ster- 
bówny. 18/40: Trans. z Poznania. Recital 
śpiewaczy Marji Trąmbczyńskiej, 19/25: 
„Silva Rerum“. 19'30: Trans, z Warszawy. 
Radjotygodmik dla młodzieży: „Co się dzie- 
je na Świecie" w opr. Bruno . Winawera. 


19/45: Odczytanie programu na dzień na~ 
Stępny. 1950: Trans, z Warszawy. Muzy. 
ka lekka w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 
Stanislawa Nawrota i Stefan Nowita (te. 
nor). 2050: Dziennik wieczorny. 21: Od. 
czyt aktualny, 21/15: „Na wesołej lwow. 
skiej fali“. 22/15: Wiadomości sportowe ze 
Lwowa, Krakowa, Katowic, Wilna, Łodzi, 
Poznania i Warszawy, 22:25: l-wowski kon 
munikat sportowy. 22'30: Trans. z War- 
szawy. Dalszy ciag muzyki tanecznej z ka. 
wiarni „Ziemiańskiej'. 23: Komunikaty. 
23'05—23'30: Najpiękniejsze utwory z płyt 
gramofonowych. 


Poniedziałek, 16 października 


Lwów. (381). Godz. 7—755: Transmisja 
z Warszawy, Audycja poranna. 7'55—11'30: 
Przerwa. 11/30: Trans. z Warszawy. Go- 
dzienny przegląd prasy polskiej. 11/40: Od. 
czytanie programu na dzień bieżący. 11/45: 
Komunikaty, repertuar teatrów i płyty. 
11557: Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego w Warszawie. hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 1205: Mu. 
zyka z płyt. Pieśni — Faliszewski, Broch- 
wiczówna, Witas. Bogucki. 123u: Dzienn'k 
południowy i wiad. meteor. 12/35: Muzyka 
z płyt symfoniczaa (Bach), 13—1530: 
Przerwa. 1530: Wiadomości gospodarcze, 
1540: Lwowska Gielda Zbożowa. 15/45: 
Lwowski Kącik L. O. P. P. 15:55: Koncert 
orkiestry salonowej pod dyr. Tadeusza Se- 


redyńskiego. 1640: Trans. z Warszawy. 
Lekcja francuskiego (kurs elementarny), 
Lektor p. Lucien Roquigny. 1655: Trans. 


z Warszawy. Koncert kameralny w wyk. 
Ireny Dubiskiej (skrzypce), Mieczysława 
Szaleskiego (alrówka) i Ignacy Rosenbaum 
(fortepian). 17/50: „O sztuce oddechania* — 
wygł. p. Leszek Reychan. 18: Trans. z 
Warszawy. „Podróż po osiedlach polskich 
w Brazylii, Argentynie i Urugwaju” — wy- 
głosi red. Lepecki. 18%20: Trans. z Warsza. 
wy. Audycja żołnierska. 18'45: Rozmaitości. 
19: Płyta gramofonowa. 1905: Transmisja 
z Warszawy. „Les Adieux“... uczczenie pa- 
mięci trzech polskich kompozytorów-ksią- 
zat: Antoniego Radziwiłła. Michała Kleofa- 
sa Osińskiego i Józefa Michała Poniatow- 
skiego — wypowie prof. Stanisław Nie. 
wiadomski. 19'40: Odczytanie programu na 
dzień następny. 19'45: Trans. z Warszawy. 
Dziennik wieczorny, 19'55—20: Przerwa. 
20: Trans. z Warszawy. Operetka R. Stol. 
za w adaptacji Juljaną  Krzewińskiego 
i Leopolda Brodzińskiego. W [-szei przer- 
wie trans, z Warszawy. „Serbowie łużycm 
cy” felieton p. Olgierda Szwarca. 
W H-ej przerwie trans, z Warszawy, Wia. 
domości sportowe.  22'40: Komunikaty. 
22'45—23: Najpiękniejsze utwory z płyt 
gramofonowych. 
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zawiadamia, że nadeszły Ssamodziały bielskie à 14:— zł. za metr w 12 kolorach. 
Gotowe ubrania od zł. 39'— WEE Raglany od zł. 60'— $ 


Kronika stan istawowska. 


Zniesienie urzędów Katastralnych. 


Jak wiadomo z dniem 1 sierpnia znie- 
sione zostały urzędy katastraliie, a agendy 
ich przekazane właściwym urzędom skar- 
bowym. — Następujące urzędy skarbowe 
prowadzą obecnie agendy Z zniesionych 
urzędów katastralnych: dla Stanisławowa 
Urząd Skarbowy l. dla Bohorodczan — 
ekspozytura Il. Urzędu Skarbowego w Sta. 


| 


nisławowie, dla Bursztyna — ekspozytura 
Urzędu Skarbowego w Rohatynie, dla De- 
latyna — ekspozytura Urzędu Skarbowego 
Ww Nadwóniej, dla Skolego — ekspozytura 
Urzędu Skarbowego w Stryju i dla Ty. 


śmienicy — ekspozytura Urzędu Skarbo. 
wego w Tłumaczu 


e 


ile subskrybowało woj. Stanistawowskie? 


Wedle dotychczasowych 
subskrypcji na terenie wojew. stąnisławow 
skiego wynosi około 3,000000 złotych. —- 


obliczeń stan | W Szczególności Stanisławów-miasto i po. 


| 


wiat subskrybowali 859,700 przy ilości 
4,674 subskrybentów, Stryj miasto i po- 
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wiat 397,000,  Nadwórna 347.000. Dolina 
307,000, Kołomyja 224,000. Kałusz 195.000. 
Śniatyn 141.000 Tłumacz 115.000. Rohatyn 
112.000, Kosów 95.000, Żydaczów 89.000 i 
Horodenka 33.000. 


Kursy dokształcające dla dorosłych 


Zarząd powiatowy Zw. Strzeleckiego 
w Stanisławowie otwiera kursy dokształ- 
cające dla dorosłych z zakresu 6 klas 
gimn. Kursy prowadzone będa przez kwa- 
lifikowanych profesorów pod kierunkiem 
prof. Jana Kantego. Wpisy przyjmuje a0 
dnia 15 b. m. zarząd Związku w godzinach 
popołudniowych w lokalu przy ul. Kamiń- 
skiego w Stanisławowie. 


Czyfelnia P. S. b. w Knihininie. 


Bardzo żywą działalność rozwija na 
przedmieściu Stanisławowa Knihininie. 
czytelnia T. S$. L. Czytelnia w Knihininie 
istnieje od 3-ch lat i posiada obecnie sekcie 
teatralno . chóralną, oświatową. zabawo- 
wą i inne, które pracują bardzo intensyw- 
nie. Ponadto czytelnia posiada własną bi- 
bljotekę stała oraz ruchomą, 


Wyjazd feafru im. Moniuszki 
do Kołomyli. 


Teatr zawodowy im. St. Moniuszki pod 
dyr. Z. Łozińskiej wyjeżaża w poniedzia- 
łek (16 b. m.) do Kołomyi — gdzie wysta- 
wi 2 sztuki, a to popołudniu o godz. 15/30: 
„Śluby Panieńskie" dla młodzieży szkolne”. 
zaś wieczorem doskonała komedię: ..Gdv- 
bym chciała“. Przedstawienia odbędą się 
w sali Kasy Oszczędności, 


Nawy budynek szkolny. 


W najbliższych dniach Oddany zostanie 
dou żytku publicznego nowy piętrowy bu. 
dynek szkolny urządzony wedle nainow. 
szych wymogów higieny szkolaeji w dzieci. 
nicy Knihinip — Kolonja (t. zw. „Hajzle'”) 
Budynek ten. w którym znajdzie pomiesz- 
czenie 7-klasowa szkoła powszechną im. 
św. Stanisława, została wybudowana przez 
miasto kosztem 275.00 zł. 


Wypadek z granatem. | 


W Lipicy Dolnej. pow. Rohatvn. w lesie 1 
znalezióno zwłoki 8.letniego Mikołaja Ga- 
siorowskiego. Jak stwierdzono. wybrał się 
on w poszukiwaniu materiałów. pozost1- 
łych po wojnie światowej. Znalazłszy grz- 
nat. zaczął nim manipulować, powoduiac 
eksplozię. 


Glągie pożary. 


Ostatni komunikat policyjny 2otuje znów 
szereg pożarów. W Skomorochąch starvch 
(pow. Rohatyn), powstal pożar w zagro- 
dzie Zorii Sokierki. którego pastwą padły 
budynki mieszkaniowe i zabudowania go- 
spodarcze. Ogień przeniósł się na sąsiednie 
gospodarstwo Iii Kowala, gdzie strawił 
dom mieszkalny. stajnię oraz zboże. Pożu” 
powstał wskutek wadliwej budowy komi- 
na. — W Rudzie, pow. Rohatva, powstał 
pożar. przyczem spłonęły zabudowania 
gospodarcze Michała Ostopa. Teodora Gain 
i Józefa Forodyskiego. Ogólna szkoda wy- 
nosi ponad 10.000 zł, Przyczyn pożaru ni? 
zdołano ustalić. 


TEATR IM. MONIUSZKI: 


Niedziela, 15 b. m. godz. 15'30: „Gdy. 
bym chciała”. 

Niedziela, 15 b, m. godz. 20: „Południ- 
ca'. sztuka Staffa, 
KINOTEATRY: 

BELLONA: „Gehenna kobiety*'. 

OLIMPJA: „Adjutant Jego Wysokości 


(Viastą Burjana). | 
WARSZAWA: „Spiew, całus į dziewczy 
na” (Gustaw Frohlich), 
URANJA :„Pieśń nad pieśniami" 
SYRENA, TON: nieczymie. 


Konsekracja J. E. Biskupa, dr. E. Bazia- 
ka. Konsekracja J. E. Ks. Biskupa dr. E. 
Baziaka odbędzie się dnia 5-go listopada 
w Katedrze łacińskiej we Lwowie. 

Powrót dyr. WOłkanowskiego, Dyr, kolei 
inż. Józef Wołkanowski powrócił z urlopu 
i objał w dniu wczorajszym normalne urzę- 
dowanie. 

Z życia towarzystw. Onegdaj odbyło się 
zebranie organizacyjne Zawodowego Zwiąż 
ku Pracowników Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych, oddział w Stanisławowie. 
W skład zarządu Tow. weszli pp. Kaliń:xi 
T. Heppen St, Michalewicz F., Szumła: ~ 
ner A., Stański H. i Niedźwiecki Wł. 

Ruch służbowy w DOKP, Przeniesieni 
zostali: as. Tymoczko Stan. z Kołomyi do 
Stanisławowa, St. asyst. Adam J. z Ajencii 
celnej w Stanisławowie do Wydz. haudlo- 
wo - taryfowego, st. asystent Mykietyński 
J. z Kołomyi do Stanisławowa, St. asyst. 
Hazak Stan. ze Śniatyna Załuczą do Stani- 
sławowa i maszynista Bystrzanowski L. Z 
Kołomyi do Stanisławowa. 

Kolejarze krakowscy w Kosowłe. W ub. 
tyg. bawiła w Kosowie wycieczka tury- 
styczna urzędników DOKP. z Krakowa, ce- 
jm poznania prac koleiowych dla połącze: 
nia przez Rumunię z Załeszczykami. Kole- 
jarzy krakowscy byli zachwyceni okolica 
i warunkami  klimatycziemi Kosowa, = 
który słusznie zyskuje sobie miano polskiej 
Szwajcarji 


p, 


Nr. z dnia 16 października 1933. 
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ZEGARMISTRZ. 


sę ZY bocznej dość cichej ulicy był 
1e6p zegarmistrza, Sklep mieścił się 
W biednej dzielnicy miasta. i tylko raz 
a parę dni zaszedł jaki klijent do nie- 
80 i to z drobną jaka naprawka. Zegar- 
Ki, które ludzie przynosili panu Filipo- 
Wi, były bardzo skromme i takich też 
naiwięcej było na sprzedaż w sklepie. 

Pan Filip był zegarmistrzem z zami- 
Owania, Poprostu kuchał zegary i po- 
trafił całemi godzinami rozbierać i 
znów składać delikatny mechanizm, C'e 
Szyłą go ta logiczność w obrocie kó- 
łek, ten porządek, którego nie Śmiała 
zakłócić najmniejsza śrubka, przez złe 
Czy niedbałe złożenie. Wsłuchiwał się 
W tykanie swych małych i dużych ze- 
garw, jakie miał w swym sklepie, a 
Wyczulony jego słuch odróżniał zaraz 
najmniejszy nawet nieprawidłowy 
zgrzyt czy szmer. 

Przy naprawie przemawiał cichym 
szeptem do zepsutego zegara, jak do 
żyjącej istoty: „Widzisz, źle chodzisz! 
špaźniasz się! Czy wiesz, jakie cięż- 
kie następstwa może mieś człowiek 
wskutek twojej opieszałości?“ Albo: 
Rzucili ce na coś twardego biedaku!“ 
JT ape 

Najczęściej pan Filip sam siebie za- 
wstydzał, łapiąc się na tych monolo- 
gach, ale często i usprawiedliwiał się, 
mówiąc: „Co to dziwnego. że 64-letat 
samotnik gada do swych zegarów? 
Niewinne przecież dziwactwo”, Lim 
dzie już zresztą oddawna dali mu mia- 
no dziwaka i trochę sobie z niego po- 
kpiwali, „Pan zegarmistrz taki filozof!“ 
To słyszał bardzo często za swemi 
plecami, gdy przechodził ulicą, Ale 
był na te powiedzenią zupełnie obojęt- 
ny, bo jego „filozofia“ dawała mu dużo 
urozmaicenia w życiu, A i tu oczyw:Ś» 
cie był powodem zegar, 

Kilka lat temu przyjął biednego chło 
paka - znaidę do pomocy. Zdarzyło 
się, że jakiś klijent dał dość kosztow- 
ny zegar do naprawy i chłopak, jak Się 
okazało, nie umiał go naprawić. Ziryto 
Wany pan Filip nie mógł zrozumieć, 
iak można nie umieć jego zdaniem tak 
Prostej rzeczy, a być pomocnikiem Ze- 
garmistrza. I to taki sprytny chłopak, 
który umiał tak zręcznie namawiać 
kliientów do kupna tak dobrze załat- 
wiał różne interesy na mieście, „Lert 
ieste$ į tyle — mówił pan Filip — nie 
chcesz się tego nauczyć". „Panie 
majster, jabym chciał, ale ja nie potra- 
fię ją wda nie do tego“ — wyjąknął 
chłopiec. 

— „On nie do tego. on nie do tego" 
— sapał pan Filip oburzony i nagle za- 
myślił się, 

On ma rację, ten wyrostek! To zu- 
Pełnie to samo, co z kółkami! Przecież 
iakżeby sekundnik można dać zamiast 
godzimowego kółka? Mózg pana Filipa 
był bowiem tak zawładnięty przez ze- 
Zary, że najlepiej i najprędzej oriento- 
wał sę przez takie porównynia, Chłop 
Ca w jakiś czas potem oddalił jako. że 
był „nię do tego”, ale teraz. gdy sie- 
dział nad rozebranym zegarem, coraz 
Częściej przychodziły mu do głowy 
różne porównania. 4 

Ażeby to kółko ruszyć, musi SIę 
obracać tamto. przez co i następne sę 
Ożywi, włosień wie. co ma robić, szpim 
del znowu «voje i tam dalej. Wskaziów 
i tem pobudzone będą odbywać swoia 
drogę naokoło tarczy i odmierzać czło 
wiekowi godziny radości, smutku. nu- 
dy, Oczekiwania, godziny różnych ma- 
tVch i bardzo ważnych wydarzeń, | 
lakżę ty nie kochać zegarów? 

darzyło się raz, że pan Filip prze- 
Czytał jakąś astronomiczną książke, 
"ardzo zresztą popularnie Tapisaną. 
| derzyłą go ta odwieczna, potężna 
"armonia, panuiąca we wszechświecie, 
"Jak w zegarku!“ — wołał zachwyco- 
Ty pan Filip. Od olbrzymów słońc do 
oaikiem malutkich płanet, jak nasza 740 
mia, wszystko ma swoją rolę, Czas, 
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miejsce i drogę. Jak w olbrzymim ze- 
garze. Oczywiście wiele z tej książki 
nie rozumiał, ale to porównanie zupeł 
nie go zadowoliło. 

Na drugi dzień pana Filipa spotkała 
radosna niespodzianka. Do sklepu 
wszedł starszy jakiś pan o smutnych 
oczach i ostrożnie położył na ladzie 
dość duża paczke. 

— „Przyniosłem tu zegar — mówił 
zmęczonym i jakby zimieszanym glo- 
sem — niech pan oglądnie*, 

„I rozwijał powoti zegar rękami bar- 
dzo 1asowemi t ładnemi, Pan Filip wia 
snym oczom nie dowierzał. Zegar był 
istnem cackiem z dawnych, bardzo 
dawnych czasów, Cały złocony, z wy 
pukła trochę tarczą, która opierała się na 
wysmukłych, maleńkich kolumienkach. 
Ale co najbardziej zachwyciło pana 
Fiupa, to wahadło. Przypominało jak- 
by wzorek z arcymisternej koronki. 
Podobny zegar widział pan Filip raz 
tylko w iakiemś muzeum dawno już 
temu; pamięta dobrze, jak stał przed 
nim blisko godzinę. I taki zegar zdarza 
mu się do naprawy w jego biednym 
sklepku! Z jakimże pictyzmem będzie 
go naprawiał, jak się go nagłaszcze, 
„poprostu „napieści* się takim zega- 
rem! 

— „Pewnie naprawa. odkutzenie? 
Zaraz zobaczę” — mówi do gościa. 

-— „Och, nie -— cedzi smutny pan — 
sprzedaż... Widzi ban, niechętnie z tem 
sie rozstaję. ale jestem zmuszony, 
Uśmiecha się niby przytem, ale jakoś 
tak niezręcznie, że robi sie z tego tyl- 
ko przykry grymas. 

Sprzedaż?! Mieć na własność to cu- 
do? Ale ile też on za to zechce? — Pa 
nu Filipowi aż wiruje w głowie. 

— „Bo widzi pan. on nawet gra — 
odzywa s'e cicho Smutny pan i nasta- 
wią odpowiednio wskazówki. I oto wy 
bija delikatnie godzina, a potem mały 
sklepik wypełniają tony chichego, a 
figlarnege gawota. 

— „No, więc ile? iakże będzie? — 
pyta pan Filip, drżąc już prawie z na- 
miętności do zegara, Ale smutny pam 
nie odpow'ada. Patrzył w okno. przy- 
gryzając silnie wargi, tylko grymas 
koło ust zarysowywał mu sie silnie: 
jakby miał wybuchnąć płaczem. Ze- 
gar odegrał swój gawot, kończąc go 
jakby mierozwiązanym. pytającym tro 
chę akordem. 

Pan Filip wymienił pewną 
dość n'ska sumę. 

— „Och! dobrze — odparł smutny 
pan, machnąwszy beznadziejnie ręka 
— już i tak wszystko jedno!“ Pobież- 
mie przeliczył podane mu pieniądze 
szedł już do drzwi, Nagie zawrócił 

— „Mam pewna prośbę. Niech go 
pan sprzeda nie pierwszemu lepszemu. 
Niech go ma przynajmniej taki, który 
lubi zegary. 

Wyszedł prędko, — „Taki, co lubi 
zegary! — Któż lepiej potrafi ocenić to 
w swoim rodzaju arcydzieło, jak nie 
pan Filip? Wogóle nikomu go nie sprze 
da, to będzie całe jego ukochanie do 
końca życia. Bo samotny pan Filip, jak 
dotąd. nie miał nic i nikogo (prócz 
swych zegarów) do kochania. Prawda; 
że bardzo lubił swego Maćka, bo ko” 
cisko było przemiłe i oczywiście ni- 


nawet 


gdy mu nie przeczyło. jak to często. 


robili ludzie, którzy nazywali go sob- 
kiem i filozofem, Tego kota miał już 
dość dawno i bardzo sie do niego przy 
Włązał. 

Zegar ustawił na honorowem  tniei- 
Scu na komodzie przyległej do sklepu 
lzdebce. Ileż przemiłych chwil spędził 
przy nim. Wsłuchiwał sie w jego deli- 
katne tykanie, prześliczne wydzwania- 
nie godzin i delikatne, a frywolne wy” 
£rywanie gawota. Żył tym zegarem. 
Już teraz zbywat pospolite naprawki. 
nie dbając, że prawie niema z czego 

Pewnego razu zmuszony był wyjść 
na miasto, W mieszkaniu został kot, 


śpiący na łóżku. Zegar cicho tykał, aw 
pewnej chwili wydzwomił godzinę 1 
zagrał gawot. Maciek obudził się i spoj 
rzał leniwie w stronę komody, Waha- 
dło ruszyło się. a promień słońca, oswie 
cając je, wywoływał krótkie błyski w 
złamaniach ozdoby. Kot wyskoczył 
na komodę. bo go to bardzo zaintere- 
sowało i bawiło, Zaczął ten błysk ła- 
pać Wahadło mu jednak uciekało. Raz 
tu, raz tam, I tak Sie stało, że raptem 
wahadło zostało na jego łapce, pewme 
zaczepił pazurkiem. Ą potem spadły na 
podłogę. 

Na te straszną scene wszedł pan Fi- 
lip. Pocieniniało mu prawie w oczach, 
podniósł skrzywione, zgięte i zepsute 
wahadło. Naprawić się pewnie da. ate 
to już stanowczo nie będzie ty samo. 
Odbłv sie drobne cząsteczki cudnego 
wzorku. wahadłu zgięte i zegar stoi. 

Rozpłakał się, pun Filip, a potem 
wpadł w pasję. Zbił kota, ile wlazło i 
znowu zaczął oglądać nieszczęsne Wa- 
hadło, Wreszcie już i wieczór zapadł, 
anan Filip widział teraz już dokładnie, 
Że zegar iest uszkodzony i wewnątrz 
przez gwałtowne szaprnięcie, Ogarnę- 
ło go takierozżalenie, żejeszcze raz dał 
kotowi w skórę, otworzył okno i wy- 
rzucił go na podwórko. I to ien Ma- 
ciek, którego tak lubił, taka mu spra- 
wił przykrość! 

Spojrzał mimowoli na bardzo gwiaź- 
dziste niebo i to przypomniało rnu prze 
czytana ongiś książkę. — „Jak w ze- 
garze“ — szepnął do siebie, Wszystko 
ma swoja rolę, czas miejsce i drogę 
i nic nie śmiało zakłócić odwiecznego 
porządku. Ale dlaczego ludzie tak cier 
pią? Zupełnie tego nie rozumiem, Tu 
taka jasna logika i obliczenia, a w ży- 
ciu? Dlaczego ja musze tak bardzo 
cierpieć przez takiego głupiego, małe- 
go kota? Co mie obchodzi teraz ta nie 
zmierzona. wieczna harmonja, gdy ja 
sie meczę? 

Zamiknął okno i patrzył na uszkodzo 
hy zegar. Powoli uspokajiał się. Za- 
wsze o tej porze dawał Maćkowi mle- 
ko. i teraz koc'sko wygnane, żałośnie 
miauczało na podwórzu, Jakoś pusto 


zrobiło się panu Filipowi. Sial i 38- 
myślił się, z, 
Zegar inilczy i Kota niema. Przecied 
Maciek nie zrobit tego umyślnie, Jak- 
że można żądać od zwierzęcia, ażeby 
rozwmiało zegar i do tego muzealną 
pamiątkę. Kot został wygnany i cierpi. 
chociaż zupełnie nie rozumie, za co. Ja 
też cierpię 1 też wiele przecież nie ro- 
zumiem, Ot, przed chwilą przyszło mi 
to na myśl. A może.. może ia tu stoję 
przed taką dla mnie tajemnicą. jaką 
dla Maćka jest ten muzealny zegar?? 
Każdy zegar Składa się przecież z wie 
lu części. od wielkich aż do bardzo ma 
łych. I tak, fak tam: od olbrzyma-słoń- 
ca do atomu, A więc... a więc i ja też 
jestem częścia odwiecznego zegara! 
Ale czemże, och czemże iestein? Na- 
wet nie jednym ząbkiem na kółku w 
stosunku do tej potęgi, — Tak! ale na- 
wet pył może wpłynąć na porządek w 
zegarze... a za tem zawsze idzie jakaś 
wada, jako nieubłagama konsekwencja. 
Wszystko ma Swoja rolę i jeśli nawet 
pyt będzie na włosieniu.. ..o Boże! 
Boże... 
Pan Fiffp nie spał całą noc. O czem 
myślał? — Czy może wreszcie zrozu- 
mial swoją „rolę“ w Wielkim Zega- 
rze? — O tem nie dowiedział się nikt. 
Wiedział to tylko ten zegarmistrz, któ- 
ry odwieków puszcza w ruch į zatrzy” 
muje wahadła serc wszystkich Swoich 
stworzelń. 


Faktem jest, że w kilka dni potem 
zjawił sę w sklepie ch!opiec (ów 
chłopec „nie do tego“) z małym tlu- 
moczkiem a pan Flip krótko mu 
oznajmił; „słuchaj bałwanie, będziesz 
mi synein. Może bedziesz lepszym sw- 
nem niż zegarmistrzem. A po molci 
śmierci ten sklep będzie twój!“ — 

I bałwan został mu synem. Ale nan 
Fijo był już w ludzkiei opinii ummary 
za kompletnego dziwaka i to tak'ezn 
z „łiołem”, bo gdy toś źle się dzał: 
zwykł mawiać: — „Ludzie n'e uważa 
ją na wc i nie zdaią Sob'e sprawy z 
tego, że musi być Porządek W zegarze. 
inaczej szwankuje”. — - 
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Zegar w korytarzu tykał przecągie 
— zgrzy thiwie. 

Mrok atramęntową mgłą wypełnił 
szczelnie cztero - Ścienną klatkę wię- 
zienmą, tłumiąc nerwowy stukot kro- 
ków. 

Tam i nazad — tam i nazad — raz, 
dwa — raz, dwa — chodził człowiek 
okryty szarym łachmanem, Pręgi krat 
majaczyły w górze, dzieląc mtienzyw= 
ny granat nieba na prostokąty, rów= 
ne, odmierzone. Echo wtórowało kro 
kom, głosem głębokim, jakby wydo- 
bytym z wiełkiej beczki kosmicznej. 
Przysłoniętej grubym kocem. W atra- 
inentowej mgle, szary kitel więzien- 
ky, stawał się zjawą  niematerialną, 
kadewan podmuchami echa z kąta w 
iat, 

Wina ù kara, Kara straszna. 
zakończony pętlica. Symbo: 
Klucz otchłani śmierci. 

Pochylony szary zarys, drgający kro 
kami — człowiek skazany na karę 
Śmierci, liczył wylękłym mózgiem, 
drgającym łopotłiwie sercem, mijające 
sekundy, ostatnie stopnie życia. 

— Potem nie bedzie iuż czasu, Po- 
tem nie będzie tykania zegaru, ani 
Fręgowanych krat, ani duszącej zmo- 
ry, ani obrzydłego. wślizguiącego Się 
wszędzie strachu, 

— Nicość! Pustka Śmierci! Otchłań 
bezwytmiarowa — bezdeńna — bez- 
czasowa, À 

To kara! A przewinienie! Może ono 
mocą swojego przeżycia rozpętało 
pustkę — a może ono Zdusi bezwy- 
miarowość do iednego, jedynego pun- 
ktu, do jedne sekundy ostatniego 
«chnien'a Świadomości. 


Sznur 
prawa. 


A potem? To tylko wyobraźnia 


ludzka. 
Duch -— duch — duch. W piwnicy 


odtrącenia jęczały kroki. _ Więzień 
przystanął, poruszając pokracziiee rę: 
kami, 


— Byle prędzej! To co jest — jest 
miljonkroć strasziiwsze, od tego. co W 
szarej poświacie wschodzącego słońca 
się stanie, 

Granica życia coraz  potężnie,szym 
a bezgłośnym wrzaskiem instynktów: 
zaczynała się znaczyć ną kresce każ- 
dej sekundy, Czas i życie — ruch i 
czucie olbrzymały w swojej ostatniel 
wędrówce, Kłębowisko przeżyć, obra- 
żów, zwidów sennych — roje reflek- 
syi, wytłumaczeń, pomysłów i ntoch- 
liwych roztkliwień — mieszało się ra 
zem, przenikało, oblęgając  chaorycz- 
mie świadomość nastaw opa oczckiwa- 
niem pierwszych objawów brzasku. 

Zegar w korytarzu tykął przeciągle 
— zgrzytliwe. Strażnik wodził zaspa 
uym wzrokiem po skąpo oŚwieionyc! 
murach. Kot na dachu zanwawucza! 
przerażliwie, Gwiazdy  inrugały flu- 
ternie, 

Więzień podszedł do kraty. Przy- 
siadł i nagłem  rozprostowaniem nóg 
wyrzucił się do góry. chwyta «c reko- 
ma zą kraty pomiędzy które wsisna: 
głowę, Rozszerzonemi oczyma wodził 
dokoła, Zaledwie słabo rysujące się 
kształty wieży kościelnej  wysiające! 
ponad mur więzienny. i dalej już tyi- 
ko granatowe niebo usiane gwiazdami 
— to iedynie mógł dostrzedz z okna 
zakratowanego, | więcej nic, 

Puścił palcami krate. 

— Co mu z tego świata, Nie to chciał 
zobaczyć, Patrzył, czy zdzie u podi 
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-za muru tie wałęsą się pies — taki 
rudy jak wiewiórka — iego najwićr- 
niejszy Puk — owczarz amgielski — 
może go kto widział? 

Znalazł go w czasie rewolucji bol- 
szewiyknej w małem -miasteczku na 
zramicy Europy i Azii; w czasie pode 
glądagia przemian dziejowej wagi — 
budzenia sie do wolności ludów ucie- 
miężłowych. - Jako obcokrajowiec nie 
związany emocjonalnie z krajem i tu- 
dźmi potmędzy którymi historia zala- 
twiała zastarzałe porachunki, Szwen- 
dał się bez zajęcia į celu, Był jeńcem 
starej Rosji i to mu do pewnego stop- 
wią gwarantowało swobodne prawo 
poruszania, bez koniecznej deklaracji 
na tę lub ową stronę. Nie miał wy- 
rażnego powodu nienawidzenia burżu- 
azii ami ochoty popierania wyswoba* 
dzającego się proletariatu. Te dwa po- 
ięcia nie: posiadały dlań żadnej treści. 
Żył dotychczas jak ramp — taki ot 
bezpańsk: pięs — kondotier słońca — 
sobie pan, Walka klas była w iego 
pojeciu, ukróceniem wolności jednej ze 
stron i jako taka była mu obcą, a na- 
weż nienawistna. 

Był wyznawcą dosłownym _ wilsoe 
nowskiej zasady samostanowienia 1 
przyznawał to prawo innym, Wycho= 
wał się w ciekawy zaiste sposób. Nie 
doznał nigdy speciainej dobroci od lu- 
dzi, ami go też mik: za bardzo go nie 
ukrzywdził. Żył z dna na dzień, cies 
sząc Się, że żyje i że chce żyć. Wys 
zwolemie głoszone przez ludzi, którzy 
z karabinami w ręku polowali na dru- 
gich, jak na kaczki wydawa.o mu się 
conajmniej dziwnem, 

Na ostrze odpowiedzieć ostrzem — 
walczyć do upadłego — równy z rów= 
nym — to jest w porządku, ale koniec 
na tem, skoro nie stanie jednego z wa:. 
czących. Ale żeby potem pokonanego 
ciemiężyć, zmuszać go do hańbiące: 
pokory, do poniżenia. brr... to 
wstrętne. 

W: czasie tej zawieruchy ognia że” 
laza i pojęć. znalaz! na ulicy walesa. 
jące Się szczenię. skomlące z głodu i 
hezradhiości, Żal mu się zrobiło beze 
bronnego zwierzaka. Wziął go pod pa- 
zuchę i przyniósł do swojej kryjówki. 
Odiąd w jego dowolny tryb życia, kie- 
rowany li tylko fantazia — wkradła 
Się pewna systematyczność — uzależ 
nienie się od kogoś drugiego — troska 
o małego Puka, Pokochał go a Puk od 
placat miu się z nawiązką, Włóczyli się: 
razem — jadali razem z jednej miski 
i spali pod jednym kocem. Rewolucja 
toczyła swój krwawy walec obok mich, 
a oni zdawali się go nie widzieć. Żyłi 
oderwahem życiem, wyrmełniaiąc ia 
sobie doszczęlinie, Jeniec tresował Pu- 
ka dobrotliwie, roznawiajac z nim po- 
wiażmie, ciesząc się jego figlami. Puk 
czarnnemti Ślepkami wodził za swoim 
panem. jak za najwyższem i namną- 
śdrzejszym dobrem. Znali się nawyłot i 
rozumieli. 

Potem, kiedy im dokuczyła ustawi- 
czna Strzelanina do ludzi, jeniec wziął 
wezełek z ubogiem mieniem na plecy: 
gwizdma! na Puka i powędrowali ku 
ziemi obiecamej, bọ ta zanadto pachnia. 
ła tmpem i spalonym prochem. Żyli 
madal beztrosko, uśmiechając sie do 
słońca, do gwiazd i modrego nieba, o- 
mijając przezornie ludzii, co do któ- 
rych nabrali dostatecznego przekona 
wa. że są to złośliwe małpy. wodzą- 
ce słę za łby o lada głupstwo, Wygla- 
dali aż zanadto skromnie, aby ich mo- 
Żna było posądzić o zamiary kontrre- 
wolucyjne, Szli więc nie  zaczopiani 
przez nikogo. Świat wówczas zdaje 
sie powrócił do czasów wedrówek lu- 
dów j jego ówczesnych praw, 

Spal pod gołem niebem i jedli c» 
Bóg dał. Troszczyć sie o iutro, byłaby 
to tylko obciażaniem się niepowrzeh- 
nem, Będzie to, co ma być. A. że se 
pełni radości i dobrej myśli, więc bę- 
dzie to, co ich fantazja wyczaruje. Tak 
im dobrze było — więc po co niepo- 
trzebnie się martwić, 

Tam gdzieś na Zachodzie ozekał ich 
krai, gdzie dobro jeszcze do tego stop- 
nia panowało, że krwawa prawda 
blas': odrodzenia, zrodzony z łun spa- 
lonych dommstw, z huku salw i ieków 
mordowanych, nie miał jeszcze dostę- 
Dy 


u. 
Tak myel: obaj, bo Puk Był gorli- 
wym uczniem Jeńcą i co ten uznał za 
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rozsądne, Puk potwierdzał skwapl:- 
wig machaniem ogola. Co dzień Jeniec 
kładł w nadstawiote posłusznie uszy 
psie, rozmaite wiadomości ze Świata, 
które w iego mniemaniu do  psiezy 
wychowania były konieczne, Puk sku- 
chat — a jego błyszczące oczy i roz 
kiwany ogon, stwierdzały dobitnie, że 
zrozumiał j wszystko dobrze zakonec- 
tował, 

Jemieęc miewiele sam wiedzął ale to, 
co zdobył sam doświadczeniem, było 
proste i padsycone kultem życia į ra- 
dością z istnienia, 

— Tylko ludzie są niewiadomo cze 
mu tacy głupcy, że zatruwają sobie i 
innym życie, 

Zagadmienia ekonomiczne, esy - flo- 
tesy prawne — byłyby iego zdaniem 
dopiero możliwe do przeprowadzenia, 
kiedy by wypływaty z poczucia Wla- 
snej godności. i radości życia. 

Radość szczera otwiera mi ramiona 
do drugich — mówił Jeniec do Puka, 
kiedy ten wpadał w jego obięcia w 
czasie wspólnej zabawy. Puk uczył 
Jeńca wzamian przemożnej mądrości 
natury, znanej mu z Cczujnych 1nstyn- 
któw. Uczył go, iak można przeczuć 
tiebezpieczeństwo, jak się urządzać w 
czasach różnych powikłań  atmosie- 
ryczmych. Jak należy rozpoznawać 
złych i dobrych. Uczyi go Spać czuj- 
mie į czuwać sennie; żyć prawami od- 
wiecznemi, przeczuwając 1 uŚwiada 
miając je sobie, 

— Nikt z pod praw matury się nie 
wyłamie — mówiły jego błyszczące 
oczy i wywieszony ozór — a mściwa 
ona jest, jeżeli ktoś chce jei szyki po- 
mieszać. 

— Ona rządzi prawami fizycznemi. 
Ona jest najmędrszym przemysłow- 
cem. Tylko trzeba się jej uważnie pszy 
słuchać i podglądnąć je; metody. 

Jeniieęc przemyśliwał nieraz nad nies 
mą wymową faktów. przez Puka pre- 
zeniowanych. W jego duszy lęgły się 
zalążki zgodnego współżycia, wy- 
obrąźni stwarzającej nowe warunki z 
samem życiem, 

Mijały dnie, miesiące i lata, Budzii 
ich wschód słońca, usypiał kolysanką 
lekki powiew, chłodzący rozpaloną ku- 
lę g zachodzie, 

Skwar sycił miodnym zapachem a 
puch Śnieżny kuł dla nich przepyszny 
pałac lodowy, Huragan dął w milion 
trąb i tęczą maiła dla nich nieboskłon. 

A oni szli ciagle naprzód, wierząc 
mocno, żle znajdą zakątek, gdzie ludza 
kie urządzenia harmonizują się z prze- 
pychem oglądanych cudów. 

Dziwna jest ślepota ludzi wienzą- 
cych. Jakże rzadko pokrywa się ona 
z rzeczywistością. 

Koło nich tymczasem wiał wichr 
dziejów napęczniały treścią, Przewal'- 
ła się woina polsko - bolszewicka, Kry 
zys tozpiął swą pętlicę dławiącą. Pod 
ziemią kuły młoty zbrojeń. Człowiek 
uginał się pod ciężarem trosk į; obawy. 
Nurtowały prądy nienawiści. Wzbie- 
rałą żądza odwetu. 

Stwarzano sobie urojone fikc' znę- 
bicieli i skrzywdzonych. Jeden posą- 
dzał drugiego i czyhał na jego mienie. 
Huk armatni nie ustawał į łuny nie ga- 
sły. Słowo Boże ginęło w pomroku 
wzburzonych namiętności i iękach enę 
bionych, 

Jakże daleko mieli jeszcze do wy- 
Śnionei ziemi obiecanej! 

— Gonią wszyscy za marą chorych 
wyobraźni, a mszczą sie jedynie na 
samych sobie. Wszędzie widzą krzywe 
dzicieli, tylko w Sobie nie chcą ujrzeć 
przyczyny niedoli į zła Ale to tak, jak 
bumerang wraca do tego. który go 
rzucił, Smurnem jest to tylko, iż nawe: 
umierając myślą. że ich dosięgła wra- 
ża lub nienawistna reka obca j z ię- 
kiem przekleństwa zamykają oczy. Za 
pomniano słów miłości. Wyługowano 
je z treści. - 

Ponury wyścig! 

Nigdy ieszcze tak bardzo człowiek 
uie nienawidził samego siebie, jak te- 
raz. Jeniec wyszeptywał te prawdy 
Pukowi dosucha, który powolnem ma- 
chaniem ogona wydzwaniał pogrzeb- 
he nieszczęsnym, 

Przeszli już szmat ziemii, Mimeli poi- 
skie rozłogu kłaniając się wierzbom 
przydrożnym, pozdrawiając uśmiechem 
modre wstęgi wód. 

Chnzęścit pod ich stopami piasek pól 
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brandenburskich. Tutaj było naigo- 
rzej. Zaczadzeni demagozją ludziska 
skakali sobie do oczu. Urzcchorał czę 
sto ogień rewolwerowy. Czystość ra~ 
Sy zagnieździła się na ustach wystra= 
szonych i rozwydrzonych zarazem, 
kiórzy z błędnym szałem tępilė 

„szystko co me niemieckie, — a ser- 
ca biły n.espokojnię, przystuchując Się 
ich ryżmon, czy aby w żyłach nie 
płynie skażona krew. Wszyscy by! 
podejrzanymi i wszyscy tropictelami. 

Frynie własnych zbrodni wypełzty. 
z nor gnając ich biczami lęku i rozwy* 
drzenia. 

Obłędny samosąd, i 

Za płecami ogłup'ałych ludzi, zniora 
przemysłu woiennego pracowała W 
zdwiojonem tempie. 

Jeniec z Pukiem czuli Sie tutaj Źle. 
Na każdym kroku prześladowani, prze 
pędzani, tułali się z kąta w kąt. Pa- 
trzyli z przestrachem na to, co SIĘ W 
około działo. 

— W Rosi ludzie się mordowali — 
wylaziy z nich zwierzęta dzikie ale 
nieskomplikowane, głodne, aie nie 
zwyrodmiałe. A tutaj! 

Pa:rzaj Puku, — tutaj grasuje banda 
szaleńców — ludzi  powarjowanych; 
jedni ze strachu, inni od nabitych im w 
głowę ćwieków 

— Tych nie prędko rzeczywistość 
przywróci do przytomności — kiwał 
Jeniec głową ponuro. — Oj narobią oni 
bigosu. — Nite tu po nas, uchodźmy 
stąd póki czas. 

Nie można jednak żyć na margine- 
sie życia — w odosobnieniu, Zapóżno 
to Jeniec zrozumiał. Cala rzeczywi- 
swość ludzka w jednem uderzeniu ze~ 
mściła się za jej złekceważenie, 

Dwa miliardy ludzi podniosły mście 
wą rękę. 

Jeniec z Pukiem wypoczywali. W 
torsownej ucieczce z krainy obłakań. 
ców, wyczerpali wiele energii. Opadli 
z sił niedaleko granicy polskiej, Stońs 
ce skryło się dawno na zachodzie, kie- 
dy umęczeni ułożył się do snu. Jeniec 
z tobołkiem wędrownym pod giową, 
Puk obok niego, dzieląc się ze swoim 
panem ciepłem własnego ciałą į pohla- 
mi. 

Drzemali smacznie, Wyrwało ich ze 
snu mocne szarpniecie į cios buta wy- 
mierzony w brzuch psa. 
na równe nogi, 

Puk wyszczerzył zęby  ostrzegawe 
czo. Jeniec zacisnął abronnie pięści. 
Stek przekleństw niemieckich posypał 
się na ich głowy. Grupka ludzi w brus 
natnych koszulach wymnyślała. wyma- 
chując rękami, 

Zaspamy Jeniec nie bardzo rozumiał, 
© 2 im chodzi. Nie ruszał sie więc z 
mtejsca i nie zmieniał pozycji obronnef, 

To ich widać rozwściekliło, bo w 
tej chwili jeden z nich przyskaczył do 
Jeńca, podnosząc do góry pięść. Je- 
niec skulij się. Puk, warknąwszy 
wściekle, gwałtownym susem wyrzu= 
cił się w powietrze. chwytając kiani 
zwiniętą w kułak rękę szwaba, Nazzi 
zawyłt z bolu. 

Błysk — tiajfi! — Strzał w uszac 
Jeńca zbiegł się ze skowytem Puka. 
W przerażonych oczach zamajaczył 
spadający Puk, z któręgo rudej sierści 
Ściekała krew, Jakiś czerwony tuman 
przysłonił mu oczy, W głowte zawir0- 
wała błyskawicznie myśl i padła jak 
płonącą żagiew na mózg. 

— Puka zabili, 

Skoczył! W jasny pysk szwaba chlu. 
stnął straszliwym zamachem ręki. Po~ 
tem zakrzywionemi palcami wpii się 
w miękki gardzie!, jęcząc z cecha, Mo- 
cne uderzenie w głowę pozbawiło go 
przytomności, 

Kiedy ja odzyskał, iechat na wozie, 
pomiędzy eskortującym go pattolem w 
brunatnych koszulach. A za wozem 
kulejąc, biegł Puk, skowycząc z żało- 
ści. Z prawego boku śŚciekała krew. 
Czarne ślepia wpatrzone były w Jeń- 
ca z bezmierną miłością. 

Ot i wszystko 

Potem wtrącono go do więzienia. Co 
się stało z Puk iem., nie waedząał. Przy 
puszczał, że wałęsał się pod- bramą 
więzienną, skucząc za nim. Prosii do- 
zorców o wiadomość — czy pod mu- 
rami nie włóczy się pies — taki rudy 
jak wiewiórka — owczarz  angieiski, 
jego najdroższy Puk. 

— Puk sie nazywą.— żebrak n zis 


Zerwali się, 
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łowanie zalzawionym wzrokiem. Od- 
powiadali szyderstwem i Śmiechen:, 
Śledztwo nieskomplikowane zosta. 
ło ukończone. Dowiedział sę z ust tłu 
uiacza, że za żamach na przedstaw: 
ciela władzy — został skazany na 
śmierć, przez powieszenie, Na $-smee-rć! 

Teraz oczekiwał rannego brzasku -— 
godziny piątej, w której miał być wy- 
konany wyrok. 

Chodził po celi wypełnonei atra- 
imentową mgłą, z sercem  śŚoiśnięte:n 
lękiem i żałością. Nie miał rozrachun= 
ku ze światem. Pojednąmie z Bogiem 
było tylko prostą modlitwą ufności 
Czemże bowiem zawin:ł? On prawie 
barbarzyńca, człowiek. który umiło- 
wał wolność; z niej czerpiąc motal- 
ność i prawo. Wszakże Bóg z tegoż 
samego źródła czerpał. tworząc Świat. 
Poszukiwał ziemi obiecanej — niereal- 
nego świata szczęścia, Toć to cel na 
wysoką miarę! 

Myślał o Puku — o stworzeniu. któ- 
re jego żywot szary uczymiło pięk- 
nym, przez przywiązanie i przyjaźń, 
— które dało mu przedsmak poświę- 
cenia i pojęcie życia, wspólnoty, na 
przyjaźni i miłości opartej, 

Puk! Co teraz sie z nim stanie” Czy 
Żyje wogóle? Kto się nim zajmie, kta 
iego przytuli? Ludzi nie nauczył się 
kochać, bo zawsze go jakoś umieli 
wysunąć poza obręb swojego życia, 
kierując się urojeniem i fikcjami kast 1 
warstw socialnych. Pies tego nie roz- 
różniał, Dla niego był on panem — 
starszym, rozumnym bratem, którego 
przez miłość słuchał j za jego dobro 
był mu wiernym, 

Sekundy leniwie przesuwały się ze 
zgrzytem po zardzewiałych spręży- 
nach zegara w korytarzu. Pomiędzy 
pręgami krat malaczył Świt. Intenzy w- 
ny granat Szarzał przybierając coraz 
iaśniejsze odcienie, 

Jeniec usiadł na tapczanie. 

— Jeszcze parę chwil — jeszcze pa: 
re.. zgrzyt otwieranych zasuw spło- 
szył lego myśl: W iasnem wycięciu o- 
tworzonych drzwi stanął strażnik: 

— No przygotuj Się. zaraz przyjdą 
-- powiedział twardo. 


Jeniec bez słowa uklakł koło tap- 
czanu. Zaczął się modlić, 
Za kratami jasna falanga  śŚcierała 


ciemne barwy. Połyskwał cemny fin- 
let przez który brzedz'erały się iskrzą 
ce życiem j jasnością kolory. 

Ukryte głęboko na wschodzie sioń 
ce, wysyłało swoich gońców promien- 
nych, oznajiniając zwąt'ałym przyjsc e 
nowego dnia, 

Jam jest słońce wielkie <= radosne, 


które dzień czyni j radość Ie — 0- 
piewali p'erzaści heroldowie; 
— Aha — mruknał na odchodnem 


strażnik — naczelnik więzienia pozwu 
Wł wam wpuścić psa, o któregośce się 
wypytywali. Wałęsał sę pod bramą : 
tijak mie dał sie odpędzić, a tak zawo- 
dził, że wszy puchły od tego wycia. 
Paskudne psisko — splunął » pogardą. 

Jeniec zerwał się. Nie rozumiał co 
mu strażnik powiedział — usłyszał 
tylko wyraz pies. 

— Wałęsał sę — wył! O moje ps'- 
sko! Pewno jest głodny i ranę ma nis- 
opatrzoną. 

Strażnik wyszedł, a po chwili roz!e 
gło się radosne szczekanie, Przez v- 
chylone drzwi wpadł Puk. Wychudzo- 
ny, zbrudzomy i wynędzniały, jak nic- 
boskie stworzenie, ale radosny ; szcze 
śliwy. Skakał, szalał, szczeka! į wy 
wijał ogonem jak cepem, Jego rudy 
bok zeszpecony był zeskorupiałą 102 
są skrzepłej krwi. 

Jeniec klęknał na ziemi į podska. 
kującego z radości psa chwycił j prz. 
tuld do siebie. 

— O Puk —. o Puk o Puk 
szeptał, a z Oczu niebieskich, iak ble 
kit niebios, płymęły rzęsiste lzy. 


Na nieboskłomie wschodziło wspa: 
niałe, wielkie, — radoshe, — dzień 
czyniące słońce. Nadszedł mowy 
dzień — witany rzęsistemi łzami jen 


ca i radosnym szczekamiejm Puka. 

Na korytarzu zastukał głośno sze- 
reg obcasów. Puknęły na komendę 
kolby karabinów o ziemię. 

W rudych kudłach psa. 
ce słońce zagrało 
tem 


wsthodzą 
prawdziwem zło. 
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Sidney Franklin, produkcja 
Vn—Mayer (kino („Casino“), 
Wiedza nas falą filmów o t.zw 
ości. Na odmianę — po szpie- 
kie WYCH i egzuiycznych. 
c nawet w odświeżonej posta- 
slofica "4, ongs „Białą lilie“ i „Wschód 
nieba" p,akuie jeszcze chyba „Siódmego 
dawnych Ziwnym zbiegiem okoliczności w 
i obecnych tych filmach o miło 

E zawierucha Wielkiej Wojny. 
likt: obowiązek  żołnierski — 

ty jest istotne bardzo „ioto- 
. esli Się tak można wyrazić, 
śentym anim 235 wypadku sprzyja łatwemu 
został p owi.  Odpowiedzialnie i twardo 
z twógj tstawiony jedynie w „Pożegnaniu 
wykrojłą ` tu jednak cenzura starannie 
włoskich sceny płochliwej ucieczki wojsk 
bohatera „ ; ISładziła" sprawę dezercji 
Um a ARE — do koulanej kobiety. 
„Uśmiech r da, nazwany  bańalnie 
Sający nem szczęścia”, jako jedyny wstrzą 
A ma powrót z wojny akale- 
wymo na całe życie bohatera. Wobec 
nej PAŁ tego straszliwego złamania bu. 
sentym OŚci, blednie cały watek miłosny, 
mertalny i famtazymy. Swoją drogą 
całej ormy „Shearer podnosi wysoko wałor 
jeż w. A Bu o m ada 
ko bajką dla Ślamazarnych, 

has mentalnych dzieci, Jej nieżyciowy 
Takter podkreśla cały watek zagrobo- 


"ego romansu wuj i 
= uja Johna. bwl 


na 
wielkiej mił 
gowskich, 
Wznawia 
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List z Przemyśla. 


w Zeum Tow. Przyj. Nauk, — Prelekcje 
B. B. W. R. — Lustracja. — Filantrop, 


Rani: propagator, — Sukces Wysławy 
czej — Propoganda antypaństwową 
na wsi, 


yluzeum Ziemi Przemyskiej Tow. Przyi 
X pod troskliwą opieką Kustosza, inż. 
nig "rza Osińskiego uzyskało w osta 
Lrzę Czasach; szereg rzadkich: przepięknych 
M piniotów muzeainych, zwłaszcza z dzka 
wa Storycznego polskiego i wykopalisko- 
Ma archeologicznego. i 
opat gum T. P. N, niezwykle“ bogate Za- 
su  zObe wykraoza, pod względem warto- 
ny nakowcj, daleko poza zasięg regionał- 
sią, , 0 też ten zbiór rzadłien zabytków, 
ce.eWiczme wzbogacany. dzięki nienstają- 
¢ e w wysiłkach i pracy zbieraczowi inż, 
mskiemu, szczerze zasługuje na miano 


0; > 
„gdoby i chluby prastarego grodu Prze. 
nysława. 4 


J 
„W lokalu, przy ul. Mickiewiza 2, urzą- 


‘za rada grodzka B. B. W. R., wykłady | 


Kit, skusję üa rozmaite tematy z dziedziny 
Bo "FA, tauk społecznych, literatury itp. 
> Teferątacli toczą się bardzo ożywione 
Me EWY. Zebrania są tłumne. Świadeząc. 
„dzo dodatnio, że urządzanie wykładów 
„.,Pomysłem trafnym. odznaczającym sie 
<«lką siłą atrakcyjną. 

Ga LJ . LJ 
sipho jaka gminy przemyskiej i przed. 
Seea py komunalnych byla przedmiotem 
zł owej lustracji. którą przeprowa- 
UG ramienia wojewódzkiego wydziału 
szeren Owego insp. Aulich, hawiacy od 

Sn dni w naszem mieście, 
a s 


Cele popularnego Zakładu św. Józefa 
maczył cały dochód. autor dr. Wam 
„Zb,o,yy Manowski ze sprzedaży nowego 
nai wierszy”, wydanego wiasnym 

w jednej z tutejszych drukarńt. 
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Haw 


Pa 
Dr dem 
tomanowski, znany filantrop, opieku. 
sp od lat zakładem św. Józefa. sam 


da p łacniej 
tarnep i! <ub wspomnianego zakładu human - 
(sj 


Wy & A w 
O; zp (Awa Rolnicza w Domu Żołnierza 
R Ingi | urządzona staraniem Okr. Tow. 
wn GO pad przew. Ludwika Myszkow- 
Łiróy, 28 Stubna. odniosła wielki sukces, 
w „9 pod względem doboru ekspona- 
bijg; 'akdteż dzięki licznei frekwencii pu- 
s ci 


ności, 
w à * * ' 
wyk faćkowicach. wsi opodal Przemyśla. 


Sewacj (r Eamy policyjne po dłuższej ob- 
Wei, p 4 Allazdo działalności stwo- 
|, tórej zaangażował się szereg. mło. 
Wys. ACkowiczan, wśród nich zaś maj- 
uc (p cie rozwijali bracia Chamułako- 
ra psłanty, Dmytro i Teodor). Harta- 
Mada; „SONISZ | Bardachowski Stefan. 
ne; Mkraińcy, działając wedle niedo- 
Irrea „,.980Wwo mikstury z komunizmu 
„| Zmierzali przedewszystkiem da 
30 To no, "iENawiści do Państwa polskie- 
la jedia  PTOZram na dziś. propaganda 
a przez organy D 
| | a szerzwcieM led osadzono 
11 dychy 
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Największy wybór. — Ceny fabryczne- 
Franciszek ORZECHOWSKI 
Tel. 25-55. 
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oraz WSZELKIE M-BLĘE na zamówienie wedle najnowszych wzorów 
wyłącznie z własnej wytwórni wykonuje i poleca tanio 


EDWARD RLEBAN 


TEL. 70-45. 
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POKOJE MĘSKIE 


1861 


Miedzynar. Kongres Geograiiczny 
s-Warszawie. 


geografii regionalnej, Pracownie, ćwi- 
czenia i wycieczki geograficzne w pra 
ktyce szkołnej. Stosowanie metody po 
rówmawiczej w nauczaniu geografii, 


Na walnem zebraniu Międzynarodo- 
wej Unji Geograficznej, we wnześniu 
1931 r. w Paryżu powzięto: iednoniyśl- 
nie uchwałę, aby iędzynarodowy 
Kongres Gsograficzny odbył się w ro 
ku 1934 w Warszawie. Wobec tego 
Narodowy Komitet Geograficzny Pol- 
ski postauowit zwołać Kongres do 


'Warszawy na koniec sierpnia. 


Mogą być dopuszczone pod obrady 
Kongresu referaty na . nasiępuiące te- 
maty: 

Sakcja _ kartograficzna: 
przedstawienia terenu na mapach. 
Rzuty kartograficzne i ich zastosowa 
nie do kart geograficznych Sprawoz- 


dania z prac topograficznych i karto-. 


graficznych, wykonanych przez, Woj- 
skowy Instytut  (ieograficzny oraz 


przez prywatne instytuty kariograficzi 


ne państw, należących do Uni. Iune 
prace į publikacie kariograficzne, 
-Sekcja geografii fizycznej: Rezulta- 


ty badań geograficznych nad czwarto 


fologrozne. Metody morfometryczne 
oraz ich zastosowanie w morfologji: 
Klasyfikacja klimatów.  Klasyfikacia. 
rzek według współczymnika odpływu. 

Sekcja amftropogeografi: Człowiek 
w krajobrazie geograficznym. Typy 
geograficzna kolonij: zjawiska emigra 
cji, aklimatyzacji. Wpływ środowiska 
geograficznego ra - komunikacie: botni- 
cza i samochodową, Rozmieszczenie 
przemysłu, prawa geograficzrie iego 
rozmieszczen:a, Geografra miast, Spo- 
soby wydzieławią regionów w Zsogrą 
fij ekonomicznej oraz sposoby graficz- 
nego ich wmowania. à 

Sekcia geografji prehistorycznej. ge- 
ografji historycznej oraz historii geo- 
grafii: Rekonstrukcja warunków geo- 
graficznych osadnictwa  prehistorycze 
nego, Zmiany w krajobrazię geografi- 
cznym w czasach hisiorycznych (do- 
kumenty i komunikaty), Nieznane lub 
mało znane dokumenty kartograf'cze 
ne. 
Sekcia- Krajobrazu  zeografiazaeg0: 
Krajobrau geograficzny t jego przee 
brażenia. Poięcie resonu geograficzne 
go. pdstawy wydzielanią regionów. 

Sekcie dydaktyki j metodyki nau- 


Sposoby 


NOZ w 


Prócz powyższych tematów wajdą 
pad obrady Kongresu zagadnienia o- 
zólne, opracowywane *przez komisję: 
1) osadnictwa wiejskiego, 2) aerofoto- 
topografii, 3) prac topograficznych i 
kartograficznych, 4) powierzchni eroe 
zyinyci, 5) kartografji historycznej. 
6) badań nad skupieniami  roślimnemt 
i zwierzęcemi w górach, 7) badań 
zmian kľmatycznych. zwłaszcza w 
czasach historycznych, 8) badań zja- 
wisk przeludnienia w związku z Wa- 
runkami geograficznemi i regiona'ne- 
mi. 

"Podczas Kongresu odbywać Sie DE 
dą wycieczki półdniowe i całodniowe 
wiokolice Warszawy. Dłuższe wycie- 
ozki zostaną zorgan'zowane przed, 
jak į po Kongresie, według następu- 


, jącego „planu: 
rzędem. Krawędzie jako zjawisko mor | 


Polesie. Kierownicy: SI. Lencewicz 
oraz St. Pawłowski; dni 7, 

Podole, jar  Dulestru, Czarnohora. 
Kierowmiey: A. Zierhofier i J., Czy: 
żewiski; dni 9. 

„Kraków, góry fliszowe Tatry. Kie: 
rownik: J. Smoleński: dni 8 

Wilno i okolica, kraiobraz z poie- 
zierny nad, Dzisną. Kierownik: M 
Limanowski;. dni 5. = < 

Pomorze i wybrzęże Bałtyku. 
rownik: St, Pawłowski; dni 7. 

Masyw. Lysogór (gór Świętokrzy= 

skich), Śląsk, „Kierownicy: St, Lence- 
wicz i J. Smoleński, dmi 8. 
- Dolmy Wisły (statk'em). Płock, Wło 
cławek Ciechocinek, Toruń, Jnowro- 
cław, Łódź Skierniewice, Kierownik: 
J. Loth; dni 6. 

„ pragnące wziąć udział w 
Kongresie oraz w wycieczkach kougre 
sowych, zechcą w iaknajkrótszym cza 
sie nadesłąć swe zzłoszemia ji podać 
jednocześnie, w które; wycieczce pra- 
gną wziąć udział. 

Wszelkie pisma į zapytania w Spra- 
wach kongresowych należy nadsyłać 
pod adresem:  Sekretarjąt Między- 
narodowego Kongresu gzeograficzne- 
go. arszawa, ul. Rakowiecka G, 


-a 


rE 
+= 


czanřa geografii: Metody nauczania 1 Wyższa Szkoła Handlowa. 


a R a 
Dżuma wyrywa ioredki 

Na ul. Tarnowskiego z rąk przecho 
dzącej tamtędy wieczorem p. Amelii 
Dembickiej jakaś kobieia wyrwała to- 
rebke i boczęła szybko uciekać. Wkrót 
ce mieto ia ł oddano w ręce pesterun- 
kowego. W toku dochodzeń ustalono, 
Że jest nia 28-letnią służąca Pazia Dżu 
ma. Czyn swój tłumaczy tem, że chcia 
ła dostać się do więzienia, 


Z SALI SĄDOWEJ, 


Wyrok na gońców M. K. 0. 


Wczoraj przed sędzią Garlickim sta- 
nęło trzech gońców z Miejskiej Kasy 
Oszczędności oskarżonych o podięcie 
z sfałszowanej książećzki oszczędno- 
Ściowej 800 zł. Wszyscy trzei skazani 
Zostali na kare po 7 miesięcy wiezie- 
Nią z zawieszeniem wykonania kary 
na przeciąg 5 lat ze względu na młody 
ieh wiek. 

==U— 


Ni ni 


"© TUTTI: O) WAZA OLE TT EA 


Walne zebranie cechu 
mistrzów rzeźniczych, 


W piątek 13 bm. w Izbie Rędzielniczei 
przy udziale paruset członków odbyło się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie Cechu ni- 
strzów rzeźniczych. Na zebraniu Izbę hau- 
dlowo przemysłową reprezentował p, dr. 
Mensch. Radę Grodzką BBWR. Pp. radca 
Kordasiewicz, N 

Zebranie zagaił dłuższem przemówicniem 
przewodniczący cechu p. Karol Strzeləck: 
poczem po referacie sekretarza p. Ptaszka 
rozwinęła się nader żywa dyskusja, w któ 
rei głos zabierali np. Otryszko. Katz, Katz. 
ner, Jarolin i inni. Po omówieniu szeregu 
spraw wiążących się z ich zawodem, u- 
chwalono wysłać delegacje do Pana Woje- 
wody oraz Pana Prezydenta Miasta, któ. 
raby osobiście przedstawiłą swoje postula. 
ty. Po przemówieniu p. radcy Kordasiewi- 
cza. Przewodniczący p. Karol Strzelecki 
zamknął zebramię. 


SKŁADAJCIE DATK! 


NA GIMNAZJUM POLSKIE 
w BYTOMIU ===: 


| 


| kończył stę 


Świadczy o bardzo słabej 
pięściarza. 


11 


damskie, męskie, go 

FUTRA tuwe i na zamówienia, 
wszelkie przeróbki, 

zmian: fasonu podług najnowszych żurnali 
na dogodnych Sspłatach 1778 


M. MOSZUMAŃSKI 


Lwów, Boimów 1. 


PIANINA 


iFORTEPIANYnowe 


pierwszorzędnych fabryk po zniżonych 

cenach i dogodnych warunkach oraz 

Kupno sprzedaż i zamiana 
używanych instrumentów 


St Nowacki 


Piłsudskiego 17, 1852 Tel. 35-21. 


Czego Jaś się nie nauczył... 


Dawne przysłowie czego Jaś się nie nē 
uczył., uległo w drugiej swej części takie” 
zmianie, że mówi się... tego Jan może się 
nauczyć. W dzisiejszym systemie doksztal. 
canią możliwem jest. by każdy doros!ty 
zdobywał wiedzę w zakresie 7 klasowej 
szkoły _ powszechnej, czy  gimnaziu'n 
vczęszczajac do odpowiednich uczelni dia 
dorosłych. Na terenie naszego miasta od 
szeregu ląt prowadzi „Ogmsko* Zw, N, P. 
we Lwowie wieczorne, szkoły dla doro- 
Słych, które mają prawo publicznych szkół 
powszechnych, nadto od dwu lat wieczor. 
ne gimmazium. 

W szkołach dla dorosłych nauka odbywa 
się w godzinach wygodnych, a mianowż. 
cie między 19 a 21-ą, 25 godz. tygodniowo, 
z wyjątkiem sobót, niedziel £ Świąt. Doro. 
sli korzystają z ulg przy zakupie bilerów, 
do teatru, uczęszczają na zwiedzania orgi- 
nizowane dla poznania Lwowa, maja wła. 
sie rejestrowane stowarzyszenie Lwow. 
skie Koło Oświztowe. które prowadzi świe 
tlicę w szkole im. św, Anny w każdą nie. 
dzielę od godziny 17-tej do Z0-tej. W bie. 
żacym roku zapisało się już 480 osóh. 
Wskazana rzeczą byłoby, aby zdajare sn- 
bie sprawę z 'dokszłtacania się społeczeń. 
stwo, uświadaimicio wszystkich  „niedo- 
kształconych”. czem jest nauka i wzięło 
czynny udzłał w dziele szerzenia wiado- 
mości o wieczornych szkułach dla doro- 
słych, przez zachęcanie do zapisywania sę 
„Oguisko* Zw: N, P. zawiadomiło listow. 
nie wszystkie stowarzyszenia, organizacje. 
przedsiębiorstwa o przeprowadzonych za- 
pisach. O ile jakaś instytucją nie otrzyma. 
ła iniormacyj, może zwrócić się pod adre- 
sem: „Ognisko“ Zw. N, P.. Jagiellońską 29, 
lub telefon 44—35 skad nadeślą potrzeb- 
ny- materjal. 

Znając do:ychczasowa działalność na po- 
lu oświatowem Zw N. P. we Lwowie. za. 
chęcamy Ze swej] Strony gorąco naszych 
Czytelników do wziecia udzialu w akcii 
Walki z ciemnota", jaką — dbajac o po. 
ziem kulturalny naszego miasta — musi. 
my bęzwzględnie wciaż prowadzić. 


Wiedomości z Leska. 


Wybory mowego Zarządu Zw. Strzel, 
Dnia 8 października b r. odbyły się wy- 
bory nowego Zarządu Związku Strzeleckie 
go. Oddziału w Lesku. Prezesem został 
wybrany jednogłośnie przez aklamację rad. 
ca skarbowy Jan Kleczyński. Wybór po: 
wszechnie szanowanego i znanego. z ener- 
zil i taktu człowicka daje gwarancję. .Ż 
oddział miejscowy w czasie naibliższym 
rozwinie jaknajintensywnieiszą działalność 
i godnie odpowie zadaniu. 

Poświęcenie baraku L. O. P. P. W Ustia- 
nowcj (powiat Lesko) odbyło się w dulu 
8 b. m. poświęcenie baraku ofiarowanego 
przez Koło L. O. P. P. w Ustrzykach dol. 
nych Wojskowym Kursom Szybownictwa. 
Na uroczystości, które zaszczycił swą 0-' 
becaością szef lotnictwa wojskowego pui- 
kownik Rajski. obecni hyli starostą dr. Ga- 
siorowski, :nspektor skarb. Kleczyński, bu'- 
mistrz m. Ustrzyk, dr. Lenartowicz se- 
kretarz Woll i ini. Po uroczystej Mszy 
św. polowej wezłoszono kilka przemówień 
okolicznościowych. poczem odbyło się po- 
świecenie, a nastepnie Śmiadanie u hr 
Russockich. Czyrme Koło L. O. P. P. 
w Ustrzykach i tego roku dało znać o so 
bie tak pięknym darch. 


- ZER 
ZE SPORTU, 


Specjalne sprawozdanie. 


Na dzisiejsze spotkanie piłkarskie Polska 
Czechosłowacja wysłała nasza redakcja spe 
cialnego sprawozdawcę p. red. A. Sabatow 
skiego. 


Nowa klęska Rana- 


Dziesięcio-rundowe spotkanie pomiędzy 
Ranem a nieznanym bokserem Marino, 2% 

już w 7-ej rundzie zwycię- 
stwam Marino preaz +k. o. Wynik teu 
formie polskiego 


Szkolenie młoczieży wrato 


Wzorem roku ubiegłego warszaw- 
ską komisja okręgowa kół młodzieży 


Polskiego Czerwonego Krzyża podej- ' 
muje w bieżącym roku szkolnym na; 


szeroką skalę zakrojoną akcie szkole- 
nia w ratownictwie młodzieży szkol- 
nej. Akcja ta obejmie większość szkół 
powszechnych i średnich na terenie 
Warszawy. 

Kierownictwo całej tej akcii spoczy 
wać będzie w rękach mjr. dr. Frumla. 
Zorganizowanych zostanie szereg kur- 
Sów, na których wykładać będa leka- 
eze wojskowi i cywilni, lekarze szkol- 
ni, studenci ostatniego kursu medycy- 
uy it, d. Ponadto zaofiarowało swą 
współpracę 70 podchorążych zawiodo- 
wych starszych roczników Szkoły Pod 
chorążych Sanitarnych; wykłady z za 
kresu pielęgniarstwa prowadzone bę- 


N 


wsictwie. 


dą przez wykwalifikowane pielęgniar- 
ki Polskiego Czerwonego Krzyża. Pro 
gram wykładów teoretycznych obej- 
muje naiwazmiejsze przedmioty z ra- 
towmictwa ogólnego i przeciwgazowe 
go. jak pielęgniarstwo ogólne. pierw- 
sza pomoc chirurgiczna, pomoc w na- 
złych wypadkach. pomoc przy naj- 
częstszych zatruciach it. d. Przewi- 
ddziawwe Są również zajęcia praktycznie, 


m, in. czterotygodniowa ‘praktyka w 
szpitalach, 
Kurs ratownictwa dla młodzieży 


szkolnej trwać będzie 10 tygodni; wy- 
kłady odbywać sie bedą w godzinach 
popołudniowych i obeimą 4 godziny 
tygodniowo. Wykłady będa bezpłatne. 
P. C. K. otrzymał już zgłoszenia od 
większości szkół warszawskich na zor 
ganizowanie tego rodzaju kursów. 


Inwestycje turysiyczne z Funduszu Pracy. 


Pod przewodnictweni dyrektorą Fun 
duszu Pracy. posła Madeyskiego, od- 
była się konferencja z udziałem przed- 
Stawicielj wydziału turystyki Mini- 
sterstwa komunikacii w sprawie wy- 
zyskania funduszów przeznaczonych ną 
walke z bezrob. dla planów inwest. 
turystycznych w Polsce. Dyr. Madey- 
ski zadeklarował gotowość uwzzlędnie 
nia w możliwie najszerszej mierzę in- 
westycyj o znaczeniu tyrystycznem, 
aprobując w zasadzh przedstawione 
my przez wydział turystyki  wizoski. 


Ustalono procedure przyznawania po- 
życzek z F. P. na inwestycie turysty- 
czne; zainteresowane czytniki zgła- 
szać będą te wnioski do wydziału tu- 
zystyki, który po zaop.njowanin skie- 
ruje wnioski do właściwych woje- 
wództw, W terminie do 1 grudnia b. r. 
poszazególne województwa zgłoszą 
swe opinie i projekty do Funduszu 
Pracy, który na podstawie otrzyma- 
nych w ten sposób materialów ustali 
plan generalny inwestycyj o znacze- 
niu turystycznetn. Przy udzielaniu poży 


ozek na inwestycje turystyczne prze- 
strzeyana będzie zasada przeznacze- 
nią tych kwot wyłącznie na robociznę; 
teren pod budowę oraz materiały budo 
wlane zainteresowan: wykupić mają z 
własnych funduszów, bądź też z fun- 
dod” zainteresowanych samorzą- 
ów. 


Śmiertelny konkurs palaczy. 


W Madrycie odbył się w tych 
dniach dziki konkurs Pod nazwa „Ma- 
raton tytoniowy", Chodziło o to, kto 
z biorących udział w konkursie 20-tu 
palaczy będzie palił najdłużej. Warun- 
ki konkursu, niezwykle ostre głosiły, 
iż konkurentom nie wolno Spać, nato- 
miast wolno jeść i pić. Po 52 godzi- 
nach jeden z uczestników padł trupem 
na miejscu, a wkrótce po nim zemdlał 
z oznakami ciężkiego zatrucia nikoty- 
ną, drugi ryvzykant, Wówczas wkroczy 
ła policja i poleciła przerwać niemądry 
konkurs. 


Z Uita 16 pazcziernika 


DECA 


Z toru fi, i. Z. | 


Zapisy na dzień 15 października 1933 r, 

Gonitwa I dla 2 1. og, i kl, Dyst. ok. 1000 
m 600 zł. Jasiołda lI j. Eljasz ll. Flagrant 
N. N.. Kropidło (p. Woitowicza) N. N.. Bi- 
tna N, N., Alpara N, N., Pandur (Hreho- 
rów) ż. Olejnik. 

Gonitwa II (przeszkody dla 4 1. i st. kc. 
ni. Dyst. ok. 36uu m. 500 zł. Herring p, K. 
Rozwadowski. Dr, Oskar ż, Ustinow. Bar. 
karota p. Żwan, Hajdamak p. Goszczyński, 
Melodie chł. Wilhelm. 

Gonitwa III dla 4 | i st og. 
Dyst ok. 1800 m. 600 zł. Hedżra ż. 


i kl. arab. 


- 


nik, Koheil.Semrie j. Janosik, Junona p. 
anczewski, Wicher j. Szyszko. Kaskada 
j. Balcer. 


Gonitwa IV (sprzed) dla 3 1, i st. og. i kl 
Dyst. ok. 1400 m. 1000 zł. Korynna p. Žar- 
czewski (1.000), Cyrus II chł. Duñko 
(1.000), Gallovay N, N. (600), Iperyt N. N. 
(200). Traviata ż. Olejnik (200). Parsifaika 
Ż. Mugai (800), Śri N. N. (200) Akwa- 


300.000 zł. 
100.000 zł. 
15.000 zł. 
50.000 zł. 


i wiele innych wygranych 


padło ostatnio w największej 
w Polsce kolekturze 


J Wolanow 


Warszawa, Marszałkowska 154 - 12 
róg Królowskioj 

Radzimy przeto wszystkim nabywać 

losy l-ej klasy w kolekturze WOLANOWA. 


WIELKIE WYGRANE: 


tinta j. Szyszko (1.000), Gorzałka  N. N 
(400), Fra Diavolu i. Eljasz II (400). 
Gonitwa V dla 3 1 i st. og. : kl. Dysi 


ok. 2000 m. zł. 500, Dagmara Il. chł. Urba" 
ski Awangarda j}. Kusin. Eskorta N. Na 
Akwatinta j. Szyszko, Newermnd N. Na 
Kormoran N. N.. Cri du Coeur i, Czyz. Lam 
part j. Eljasz Il. Lady Langden į. Czyż | 
Gonitwa VI (płoty) dla 3 L i st, kon: 
Dyst. ok. 2500 m 300 zł. Chluba Polmodie 
N. N., Huragan III cnł. Polit. Herring p. K 


Rozwadowski, Jota p. Wójcik, Gallovay 
chł Sikorski, Anna Belle N. N.. El.Grew ` 
ż. Ustinow. 


NASZE TYPY: 


Gon. I Alpara, Pandur. Gon. Il. Dr 
Oskar, Melodie. Gon. HI. Hedżra, Jimi 
na. Gon. IV. Cyrus II, Traviata, Go- 
rzałka. Gon. V. Dagmara II, Newer- 
inind, Kormoran. Gon. VI. Huragan Ill. 
Anna Belle El-Greco. 
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Zarząd spółdzielni „Mellis“ z odpow. u 

«FIBRE Jnatezgoś E PERS niej działami we Lwowie zwołuje w przedmio- 
numer 16.814, cie obrad: 1) Dotychczasowy stan spół- 
GE M Grela z 2 dzielm, 2) Rozwiązanie i likwidacja spół- 
UWAGA: ai, Po owa CK 
Ciagmienie już 19 paździenika T. b. IESE A MEEN 
REA Alembeków 8 mieszkanie 7. 4200 
ES O WOPR OOO O O « 


$KŁADAJCIE DATK: 


NA GIMNAZJUM FOLSKIE w BYTOMIU 


Ogioszenia Urzędowe, 


LICYTACJE. 


Km. 530/33. Edykt licytacyjąy oraz we- 
zwanie do zgłoszenią wierzytelności, Siro. 
na zobowiązana: Julja Emanuela 2 im. Del. 
la Scala. Na wniosek strony egzekwującej 
lowarzystwa Kredytowego Ziemskiego we 
Lowie odbędzie się dnia 20 października 
1933 r. o godzinie 10 przedpołud. w tutejm 
szym Sądzie Grodzkim, biuro Nr, 6, na za. 
sądzie warunków licytacyjnych, które się 
obecnie potwierdza — licytacja majatku 
Kołodróbka whi. 65 ks. gr. dla większych 
posładłości Sadu Okręgowego w Czortko- 
wie. Majętność ta obejmuje: gruntów pod 
budowlanych 3 ha 90 ar, 49 m. kwadr.: roli, 
pastwisk, ogrodów: 386 hą 48 ar. — w tem 
12 ha 60 ar.sadu morelowego. lasów: 174 
ha, 45 ar. — z domem mieszkalnym, bu. 
dynkami gospodarczemi i dla służby, w pro 
tokole ocenienia bliżej wyszczególnionymi 
i opisanymi. Wartość szacunkowa "ieru- 
chomości wraz z budynkami i przynależno. 
Ściami wynosi 1,020.234 zł, 57 gr. Najniż. 
sza oferta wynosi: 680.156 zł.38 gr., poni- 
żej której sprzedaż mie nastąpi. Zarządza 
się adnotację wyznaczonego terminu licy- 
tacyjnego. 4188/K 

Komortiik Sadu Grodzkiego 

Zaleszczyki, dnia 20 lipca 1933. 


Km. I. 1823/33. Obieszczenie. Komomik 
Sądu Grodzkiego w Czortkowie, Rew, I. 
na zasadzię art. 602 kpc. obwieszcza, że 
w dniu 30 października 1933. od godz. 1430 
odbędzie się licytacja publiczną ruchomo- 
ści, należących do Afona, Lei i Izraela Lan- 
zermanów i Rubina Scherą w ich lokalach 
handlowych i w mieszkaniach w Czortko- 
wie, składających się z rozmaitych wyro» 
bów cukrowych, urządzenia domowego, 
48 flaszek na wodę sodową (kracherów), 
2 syfoników miedzianych 5.litrowych, 2 
kołder. 2 obrazów, portieru kilimkowego, 
2 karniszów, 7 słoi szklannych, 30 pudełek 
tutek, 2 stoi musztardy, oszacowanych na 
łączią sumę 658 zł. 50 gr. Przedmioty 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym. 
Czortków, dnia 4 października 1933. Ko- 
mornik: Stefan Fedyszym. 4100/K 


III. Km. 1937/33, 1938/33, 2909/33. Ogło- 
szenie: Jan Tabaka Komornik Sadu Grodz- 


kiego w Przemyślu Rew. III przy ul. Sło- 
wackiego 42 urzędujacy, ogiasza, że dnia 
12 grudnia 1933 godz. 11 odbędzie się w 
Sądzie Grodzkim sala Nr. 22 w Przemyślu 
publiczna licytacja 1/2 real. obi. iwh. 1312 
wraz z budynkiem II piętrowym ocenianej 
na kwotę 44,852 zł. 50 gr. Najniższa oferta 
wynosi 22.426 zł. 25 gr. poniżej której po- 
wyższa połowa wspomnianej realności Jó. 
zela Olszanieckiego własnej sprzedaną nie 
zostazie.ż Protokół oszacowania £ aktą 0- 
glądac można w kancełarji u podpisanego 
Komornika w dniach powszednich w godzi- 
nach urzędowych. 
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru III. 
Przemyśl, 13 pazdziernika 1933,  4201/K 


Km. 350/33. Obwieszczenie o licytacji. 
Na wniosek wierzyciela Mozesa Rothstel. 
na, kupca w Kozowej na zasadzie niniej. 
szem zatwierdzonych warunków licytacyi- 
nych odbędzie się w Sądzie Grodzkim 
w Kozowej, dnia 22 listopada 1933, w biu- 
rze Nr 8, o godzinie 9 przedpołudniem pu- 
bliczna licytacja 2/5 niewydzielonych czę. 
ści realności obj. whl, 518a ks. gr. gm. kat. 
Ceniów. Konstantego Humeconego. własnel. 
Wartość szacunkowa 2/5 części tej realnom 
ści wraz z przynależnością wynosi 7.508 
zł Najniższa oferta wynosi 5.005 zł. 40 £r., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Komornik Sadu Grodzkiego 

Kozowa, daia 9 października 1933. 4202/K 


IX. Km. 2897/33, Obwieszczenie, Komor- 
nik Sadu Grodzkiego miejskiego we Lwo- 
wie. rew. IX. z siedzibą urzędowa. przy 
ul. Kochanowskiego 21, na zasadzie ar.t 602 
K. P. C. obwieszcza, że w dniu 31 paż- 
dziernika 1933, o godzinie 10 odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości należących 
do dłużników w ich mieszkanņīu we 
Lwowie, ul. Zyblikiewicza 2, składających 
się z kredensu, szaty i psychy, oszacowa- 
nych na łączna sumę 600 zł, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 
Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 

rewiru IX. 
Lwów. dnia 4 października 1933. 4203/K 


ll. Km. 3464/33. Obwieszczenie. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego Miejskiego we Lwo- 
wie. Rewiru III, z siedzibą utrzedową przy 
ul. Janowskiej 74 na zasadzie art. 602 
K. P. ©. obwieszcza. że w dniu 26 paździer 


Redaktor odpowiedzialny: Julian Bernadiuk. 


e 


Z drukarni „Słowa Polskiego”, Lwów, ul. Zimorowicza 15: 


nika 1933. o godzinie 1334 odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości należących 
do dłużnika, we Lwowie, przy ul, Janowa. 
skiej l. 4, przedmioty urządzenia domo» 


wego. WE . 
Komornik Sadu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru III. 

Lwów. dnia 12 października 1933. 4204/K 


AMORTYZACJE 


Nc. 103/33. Na wniosek  Berla Mandla 
we Lwowie, zarządza się postępowanie, 
celem umorzenia niżej oznaczonego weksla. 
który miał zaginąć, następującej treści: 
„Przemyśl, dnia 1 czerwca 1931. Na 200 zł.. 
dna 10 września 1931 zapłacę za ten 
sola weksel na zlecenie Zygmunta Feuma- 
aa sumę wekslową dwieście złotych. Pan 
Salomon Berger w Przemyślu. Płatny 
w Stowarzyszeniu dla Handlu i Przemysłu 
w Przemyślu, Salomon Berger mp.'. Na 
odwrotnej stronie: Zygmunt Heuman . 
Wzywa się posiadacza weksla. aby do dni 
60, licząc od dnia ogłoszenia przedłożył 
tutejszemu Sądowi. W razie przeciwaym 
po uplywie terminu uznałby Sąd powyż. ł 
szy weksel za umorzony i bez znaczenia. 

Sąd Grodzki 

Pizemyśl, dnia 18 wrześnią 1933. 4200 


UPADŁOŚCI 


Sa. 42/33. Edykt ugodowy. Otwarcie bo. 
stępowania ugodowego do majątku Hildy 
Tauber, właścicielki detajl. handlu farb. la- 
kierów į pokostów w Krakowie, Kościuszki 
28. Komisarz ugodowy: sędzia Sądu Okrę- 
gowego w Krakowie, Jan Pelczar. Zarząd. 
ca ugodowy: inż. Akiwa Bachner, w Kra. 
kowie, Dolne Młyny 9. Audjencja do za- 
warcią ugody w wymienionym Sądzie bitt- 
ro Nr. 58, dnia 7 listopada 1933, o godz. 10. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
5 listopada 1933, 

Sad Okręgowy Wydział I cywilny 

Kraków, 23 września 1933. 419 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 89/31. Michał Tomenczuk. syn Miko- 
łaja, urodzony 5 sierpnia 1895 w Ceniawie. 
powiat Kołomyją ożeniony 8 czerwca 
1919 z Anną Tomenczuk wydali} się z do» 
mu latem 1920 i zaginał. Należy udzielić 
wiadomości o zaginionym Sądowi lub 


obrońcy węzła małżeńskiego adwokatowi 
Czaikowskiemu w Kołomyi. 
Sąd Okręgowy 
Kolomyja. 16 czerwca 1931. 4175 
T. 14/33. Piotr Milinewycz. syn Michała 
i Heleny, urodzony 11 lipca 1886 w Mizu- I 
miu starym, jako żołnierz austriacki wyrne 
szył na front i po r. 1917 ślad po nim za. 
ginal. Wiadomości o nim udzielić uależy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie- 
slacach od tego ogłoszenia wyda ostatecz. 
ne orzeczenie, 
Sad Okręgowy Wydział I. 
Stryj. dnia 7 kwietnia 1933. 4195 
T. 36/33/4. Adoif Kurczabiiski, urodzony 
21 lipca 1897 w Tartowie, pow. Tarnów. 
syn Seweryna i Katarzyny iako żołnierz 
b. austr, 32 p. p., oraz uczestnik wojny 
Światowej, w r. 1918, bez wieści zaginął. 
Wzywa się każdego o udzielenie tut. Sa- 
dowi lub jego kuratorowi Drowi Klcinbe'. 


gerowi. adwokatowi w Tarnowie, wiad =- 
mości o zaginionym. Żżaś poszukiwanca” 
Adolfa Kurczabińskicgo wzvwa się. aby 


tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od dnia 
ogłoszenia tego edyktu do 6 miesięcv. Di- 
piero bo upływie tego terminu cdvktalne= 
go * na ponowny wniosek. wyda się ost2- 
tecznę orzeczenie sądowe, uznające go ze 
zmarłego. 
Sąd Okregowy Wydział I 

Tarnów. dnia 26 lipca 1933. 4199 

"Z E 


UNIEWAŻNIAM zgubione Świadectwo doi- 
rzałości „wydane przez gimnazium im 
M. Reja w Warszawie w maju 1932 r. 
na imię Romualda Skobeiko, Lwów. Se- 
natorska 5 m. 4, 4164 


UNIEWAŻNIAM świadectwo dojrzałości 14% 
nazwisko Józefa Petrina — wydane W 
Seminarjum naucz. żeń. w Przemyślu W 
r. 1907. a które zaginęło w czasie woinw 
światowej. 4071 


DAJ GROSZ 
NA POLSKI CZERWONY K..żYż 


